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W polityce wewnętrznej zupełne waka- 
cje. Urzęduje trzech ministrów, reszta na 
wywczasach. Nię słychać nie o przygoto- 
waniach do sezonu politycznego w jesieni, 
nic o pracach budżetowych w minister- 
stwach, o projektach ustaw, jakie ma rząd 
wnieść na sesję ciał ustawodawczych. 
Wyschły źródła plotek politycznych, gdyż 
prezes gabinetu i prezes klubu rządowego 
odgrodzili się od Polski dwoma tysiącami 
kilometrów odległości, Prasa sanacyjna 
poza „Głosem Prawdy“ przeszła na tak 
miłą jej sensację kryminalną, główny zaś 
monitor piłsudczyzny uprawia zawzięcie 
polemikę z endecją. Cudzoziemiec czytają- 
cy tylko „Głos Prawdy“, musi dojść do 
wniosku, że Stronnictwo Narodowe stano- 
wi groźną dla systemu rządowego potęgę, 
skoro tak bardzo absorbuje i tak codzien- 
nie niepokoi „najprawdziwszych piłsudczy- 
ków“. A tymczasem ciągle czytamy w pra- 
sie sanacyjnej, że nietylko emndecja, ale 
i cała opozycja jest trupem, że składa się 
ze zdrajców narodu, obcych agentów i pa- 
tologicznych partyjników, których ostate- 
czne i zupełne zniknięcie z polskiego życia 
politycznego jest kwestją najbliższej przy- 
złości, 

Trudno żądać od dziennikarzy, by przy 
temperaturze 380 stopni Celsiusza dyskuto- 
wali o reformie konstytucji. Nadaremnie 
i p. Mackiewicz zaleca wileńskim żubrom 
korzyści monarchji w Polsce. Żadma idea 
nie zdoła w okresie kanikuły wprawić 
w żywszy ruch aparatu myślowego czytel- 
ników, choć eo prawda i poza wakacjami 
aparat ten dość skromną ilość czasu i wy- 
siłku poświęca sprawom publicznym. Je- 
dynie żydzi agitują się trochę myślą o swym 
zurychskim komgresie, na którym ma za- 
paść ostateczna decyzja w sprawie utwo- 
rzenia „żydowskiej Agencji“. Taka pan- 
judaistyczna agencja, złożona z 220 dele- 
gatów Izraela, może odegrać w historji 
żydostwa rolę znacznie większą, niż prze- 
widuje jej statut, Z ciała powołanego do 
budowania wspólnie z rządem angielskim 
„narodowej siedziby żydowskiej” w Pale- 
stynie, może wyróść surogat żydowskiego 
rządu moralnego, jakiś nowy świecki san- 
hedryn, czuwający nad interesami żydostwa 
w golusie. Coprawda, najliczniejsza grupa 
w żydostwie, ortodoksyjna Aguda, nie 
uznaje Agencji i nie wzięła udziału w jej 
wyborach, ale Aguda reprezentuje ruch 
mało kulturalny i nieaktywny. Nie ulega 
wątpliwości, że syjonizm, pojęty nie tyle 
jako ruch do-palestyński, ile jako czysty 
nacjonalizm żydowski, ogarnia coraz więk- 
sze koła żydostwa w Polsce. O Palestynie 
radzą nasi syjoniści wiele, ale emigrować 
nie chcą. Jest poprostu skandalem, że 
w roku 1928 wyemignowało tam z całego 
rozproszenia żydowskiego 2178 chaluców, 
a opuściło Palestynę 2168... Przynajmniej 
w tym roku, który jest 25-tym od śmierci 
twórcy syjonizmu Teodora Herzla, stan ten 
winien się radykalnie zmienić, zwłaszcza że 
stan gospodarczy tego kraju znakomicie się 
poprawił, jak to przed tygodniem stwierdził 
na komisji mandatowej komisarz Palesty- 
ny p. Chancellor. Rząd palestyński wydał 
już 2400 certyfikatów  immigracyjnych 
w tym roku, ciekawi jesteśmy, ilu żydów 


polskich wykorzysta konjunkture i otrząś- 
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nie ze swych stóp proch naszego kraju. 
Niestety „Nowy Dziennik“ milczy na ten 
temat zawzięcie i poleca swym zwolenni- 
kom uczcić pamięć Herzla jedynie przez... 
zasadzenie 20 tysięcy drzewek na ziemi 
palestyńskiej, Nad Jordanem ma szumieć 
las Herzla, zasadzony przez żydowski Fun- 
dus Narodowy (rośnie już pół miljona 
drzewek) i to ma być należny hołd odda- 
ny twórcy ruchu? Nie o drzewa szło Herz- 
lowi, gdy w kancelarjach dyplomatycznych 
zabiegał o stworzenie „siedziby“ narodo- 
wej dla żydów, ale o żywych ludzi! Dziś 
syjoniści polscy zamiast rozwinąć emigra- 
cję, wysyłają do Palestyny... drzewka, 
4 tysiące drzewek z zachodniej Małopolski. 
Czyż o taką realizację syjonizmu winno 
sią modlić w kościołach i synagogach, jak 
polecił Herzl?.., 

Ale revenons à nos moutons. z bara- 
nią bowiem łagodnością przyjmuje PPS. 
rozwiązywanie Kas Chorych przez ministra 
Prystora, Socjalizm bez Piłsudskiego oka- 
zuje się straszliwie słabym, lękliwym, przy- 
gnębionym. Idą zażalenia do Trybunału 
Administracyjnego i rząd będzie miał tam 
ciężką sprawę, bo powody rozwiązania za- 
rządów Kas są nieraz nieokreślone i nie- 
przekonujące. Ale jest faktem, że ów 
„krzyk oburzenia i protestu”, jaki dawniej 
nieraz rozlegał się po Polsce, tym razem 
nie przeszedł socjalistom przez gardło. Tak 
gorliwie piłsudczykowali przez lat 15, że 
teraz wstyd im wyrzekać na dawne boży- 
szcze, Łykają łzy upokorzenia i cichutko 
się skarżą na niewdzięczność. Zawiedzeni, 
śmieszni bankruci! ax. 


Komuniści przygotowują manifestacje. 
Warszawa, 23. 7. (Tel. wł). Francuscy ko- 
munióci przygotowali manifestacje na dzień 
1-szy sierpnia, jednak minister spraw wewnętrz 
nych Tardieu zawczasu podjął środki ostrożno- 
ści, skutkiem czego można już obecnie mówić, 
że manifestacje spotka fiasko, Główni przywód- 
cy ruchu są już pod kluczem. 
ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW. 

Warszawa 23/7. (Tel. wł.) Przeciwdziała jąc 
przygotowanym na 1-go sierpnia manifesta- 
cjom komunistycznym aresztowano komunistów 
w Częstochowie, Sosnowcu, Warszawie, W 
Warszawie aresztowano 7 komunistów, a wśród 
nich dwuch członków komitetu wykonawczego 
organizacji bojowej. 

ZABIŁ DWU BRACI. 

Warszawa 23/7 (Tel. wł.) Pod Nowogród- 
kiem w gminie Dzięciołka podczas sprzeczki 
o kobietę 18-letni Paweł Koszko zabił dwu 
braci Grzegorza i Iwana. 

SAMOBÓJSTWO SYNA MINISTRA. 

Warszawa 23/7 (Tel. wł). Sensację w Ru- 
munji wywołało samobójstwo syna ministra 
finasów, kapitana J. Lapedatu. Przyczyną sa- 
mobójstwa było nieporozumienie z ojcem, któ- 
ry nie chciał zezwolić na małżeństwo syna 
z artystką kabaretową. 

PROF. WRÓBLEWSKI W AKAD. UM. 

Warszawa, 23. 7. (Tel. wł.)). Prezydent 
Rzplitej zatwierdził wybór profesora Stanisława 
Wróblewskiego na wiceprezesa Akaderaji Umie- 
jętności na lat pięć. 

Warszawa (Tel. wł.). Prezydentem mia- 
sta Kielc został wybrany adwokat Roman Ci- 
chocki. 

Warszawa, 23. 7. (Tel. wł.). Prezesem Dy- 
rekcji Poczt i Telegrafów w Bydgoszczy został 
mianowany p. S. Maciejewski, 
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RSE CZ O 


Kubala chee jeszcze raz lecieć! 


Ponta-Delgada. 23/7 PAT. Zawinął tu sta- 
tek polski „Iskra“, wiozący zwłoki maj. Idzi- 
kowskiego. Jadący tymże statkiem major Ku- 
bala czuje się o tyle dobrze, że udał się na ląd 
na przechadzkę. Oświadczył on przedstawicie- 
lom prasy, że wadliwe tunkcjonowanie motoru 
zmusiło lotników do lądowania, Major Kubala 
wyraził następnie ubolewanie z tego powodu, 
iż na' Azorach niema terenów do lądowania. 
W związku z propozycją Polonji w Stanach 
Zjednoczonych nabycia nowego aparatu, major 
Kubala oświadczył, iż gotów jest podjąć w ro- 
ku przyszłym nowy (!) lot przez Atlantyk (!) 
pod warunkiem, iż rząd polski przyjmie tę pro- 
pozycję. 

(Naszem zdaniem rząd nie powinien już da- 
wać pieniędzy na ten cel. Jeśli major Kubala 
poleci za pieniądze prywatne, to będziemy po- 
dziwiać jego wytrwałość i nieustępliwość. ale 


jeśli poleci na apracie tego samego typu i tym 
samym szlakiem, to trudno będzie wierzyć w 
powodzenie. Uw. Red.). 


Msza św, za ś.p. Idzikowskiego w Paryżu 


Warszawa, 23. 7. (Tel. wł.). W kościele pol- 
skim w Paryżu odbyło się nabożeństwo żałobne 
za duszę śp. majora Idzikowskiego. U katafal- 
ku złożono wiele wieńców, nadesłanych przez 
stowarzyszenia lotnicze francuskie. Niemal 
wszyscy znani lotnicy francuscy, bawiący w Pa 
ryżu, byli obecni na nabożeństwie. Na nabożeń- 
stwo przybył również b. premjer prof. Bartel. 
Nabożeństwo dało okazję do stwierdzenia wy- 
jątkowej sympatji, jaką Major Idzikowski cie- 
szył się w społeczeństwie francuskiem i szcze- 
rego żalu z powodu jego przedwczesnej tragicz- 
nej śmierci. Nabożeństwo odprawił ks. Łuczak. 


Pierwszy dzień 


ZARZUT UŁATWIANIA DEZERCJI. — 


Katowice, 23. 7. (PAT). Dziś o godzinie 9.15 
rozpoczął się tu przed izbą karnego sądu okrę- 
gowego proces przeciwko Ottonowi Ulitzewi 
przewodniczącemu niemieckiego Volksbundu i 
b. posłowi na sejm śląski, oskarżonemu o pomoc 
do dezercji poborowemu Wiktorowi Bialusze, 
któremu jako przewodniczący „Volksbundu* 
wystawił na blankiecie firmowym „Volksbun- 
du“ z datą Katowice 15 czerwca 1925 r. stwier- 
dzające, że Białusza jest członkiem „Voiksbun- 
du“ i jako popisowy musi uciekać do Niemiec, 
który to czyn stanowi występek z par. 89 i 
102 ustawy o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej. 

Trbpnałowi przewodniczy prezes izby kar- 
nej dr. Herlinger. Sędziami są wiceprezes Misz- 
kel, sędzia okręgowy Brodzie. Oskarża prokura- 
tor Małkowski. Bronią oskarżonego adwokat 
dr. Baj z Katowic i adwokat Smiarowski 


z Warszawy. Na sali są sprawozdawcy kilku- 


procesu Ulitza. - 


CZY SFAŁSZOWANY PODPIS? 


nastu pism krajowych i kilkunastu sprawozdaw» 
ców zagranicznych oraz liczna publiczneść. Po 
odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do 
przesłuchania oskarżonego Ulitza, który zeznaje 
w języku niemieckim. Oskarżony zaprzecza, by 
powołany w akcie oskarżenia dokument pocho- 
dził od niego, w szczególności by podpis po- 
chodził z jego ręki. Przewodniczący powołał 
3 świadków ze strony oskarżonego jak i obro- 
ny. Obrońcy wnieśli o dopuszczenie nowych 
rzeczoznawców prócz powołanego z urzędu 
prof. Króla z Krakowa. Obrona domaga się 
mianowicie dopuszczenie p. Kwiecińskiego. 
nawcy pisma, Aksmana, znawcy pisma maszyna 
wego i prof. U. J. w Krakowie Wuka dinoviea 
znawcy języka. Sąd po naradzie rozstrzygna| 
że wezwie tych rzeczoznawców, © ile w tok" 
rozprawy zajdzie tego potrzeba. Z kolei prey- 
stąpiono do postępowania dowodowego. 

>c k 


Bt. z 


© czem piszą iRBI?.... 


Czy pójdą za przykładem 
p. Miedzińskiego ? 


= „Kurjer Poznański“ sądzi, że p. Mie- 
dziński, który zamierza zwrócić (oby 
z własnej kieszeni!) Skarbowi Państwa za- 
kwestjonowane przez Najw. Izbę Kontroli 
kilkanaście tysięcy złotych, nie będzie 
odosobnionym, 

„Oddajemy się bowiem nadziei, że roz. 
prawy Sejmu, a następnie Trybunału Sta- 
na w sprawie b. ministra skarbu p. Cze- 
chowicza będą między innemi ten miały 
wynik, że skarb państwa uzyska z powro- 
tem różne sumy, wydane poza budżetem 
na takie „konieczności państwowe”, jak 
np. — umeblowanie pokoi dla prezesa Ba 
Be p. Sławka w prezydjum Rady Mini. 
strów, co może mieć swoje walory i po- 
nęty partyjne, ale z rzeczywistym intere- 
sem państwa nie ma żadnego związku. 

Oddajemy się niemniej nadziei, że skarb 
państwa ujrzy też z powrotem owe miljo- 
ny, wydane poza budżetem w okresie wy- 
borów. Także bowiem przeforsowanie kan- 
dydatów BeBe jest rzeczą ściśle partyjną 
i powinno było być dokonane pieniędzmi 
drugiej i czwartej brygady .sanacyjnej*, 
a nie funduszami skarbu państwa“. 


Już obliczono, ile tysięcy wypadłoby 
na każdego posła i senatora z klubu BeBe. 
Ale te pieniądze, niestety, nie wrócą, a Naj- 
wyższa Izba Kontroli ni może ich kwestjo- 
nować, bo to był fundusz dyspozycyjny. 
Nie będzie mogła również kwestjonować 
użytku z owych 2 miljonów, któremi sfery 
„samacyjne* zasiliły fundusz dyspozycyjny 
ministerstwa spraw wojskowych. 


Przed ważnemi konferencjami. 


Aczkolwiek sezon jest „ogórkowy“, już 
wkrótce rozpoczną się bardzo ważne kon- 
ferencje w sprawie planu Younga. Wobec 
tego „Kurjer Warszawski“ chciałby wie- 
dzieć: . - 

„Co i jak wyobraża sobie nasz Foreign 
Office? Czy uczynił ze swej strony wszyst. 
kie przygotowania, czy będzię miał głos 
na konferencji sierpniowej, czy porozumie- 
wa się z aljantami, z zainteresowanymi 
sąsiadami? 

Nie, ale to nie nie wiemy o tych wszyst. 
kich sprawach, P. minister spraw zagra- 
nicznych jest na urlopie. P. prezes Rady 
ministrów jest na urlopie. Gdyby nawet 
byli w Warszawie, nichyśmy się od nich 
nie dowiedzieli. Prasa nie jest potrzebna 
rządowi. Poparcie opinji publicznej nie sta- 
nowi dlań żadnego atutu“. 

„Polska“ uważa za dobry znak, że 
w tych doniosłych sprowach będzie miał 
głos Poincare, który się przy władzy zdo- 
łał utrzymać. 

„Niemcy już wprost doczekać się nie 
mogli kiedy upadek Poincarego będzie 
rzeczą dokonaną, 

I oto jeszcze raz wielki tytam, który 
kraj swój poprowadził przez zwycięską 
wojnę i który boryka się z nadludzką 
energją, wyciągając państwo z różnych 
trudności, raz jeszcze zwyciężył. Wynik 
sobotniego głosowania w Izbio Deputowa- 
nych, to nietylko zwycięstwo Poincarego. 
To zwycięstwo Francji, zwycięstwo zdro. 
wej È szczerej myśli patrjotycznej, umie- 
jącej wznieść się nawet ponad przeszkody 
własnych uczuć i przekonań — dła ogólne- 
go dobra“. 


Prof. Wł. L. Jaworski przeciw 
„Paneuropie*. 


W „Dzienniku Poznańskim” prof. Wł. 
Leopold Jaworski wykazuje, że z chwilą 
stworzenia unji „paneuropejskiej* przesta- 
nie istnieć suwerenność państw. 

l „W takim ustroju wystąpi na jaw za- 
_ sada większości, zostanie tylko przeniesio- 
na z jednostki na poszczególne państwo 

i z parlamentu poszczególnego państwa na 

ów organ, który będzie stanowił normy 

dla całej unji. Będzie szło o to. kto w tym 
organie będzie miał większość i jak na 
tem wyjdą małe państwa. Nie trzeba być 
prorokiem, aby przewidzieć, że w unji de- 
cydującą role odgrywać będą bloki stwo- 
rzone przez wielkie państwa i że ofiarą 
padną państwa małe i mniejsze. Kto czytał 
np. Bertranda Russella, wiekiego filozofa, 
matematyka i myśliciela. dzieło o rekon- 
strukcji socjalnej, ma poczucie, z jaką 
niecierpliwością i niechęcią mówi się tam 

o mniejszych państwach, jako stojących 

na przeszkodzie wielkiemu uporządkowaniu 

świata, Powinny paść ofiarą. Russell liczy 
do nich i Polskę". 

Kto — pisze dalej prof. Jaworski — 
nie chce, by małe państwa stały się ofiarą, 
ten z powatpiewaniem będzie myślał o do- 
brodziejstwach takiego urządzenia rzeczy. 


„GŁOS NARODU" z dnia 25-g> lipta 1929. 


Idea zjednoczenia stronnictw chłop- 
skich, o której od kilku miesięcy dużo się 
pisze, nie jest w ruchu ludowym jedynym 
objawem, na który warto zwrócić uwagę. 
Niezależnie od walk i kombinacyj partyj- 
nych trwa praca nad stworzeniem odręb- 
nego od istniejących, głębszego i szersze- 
go ludowego programu politycznego, go- 
spodarczego i kulturalnego. Pracę tę pro- 


wadzi głównie Akademicka Młodzież Lu- 
dowa, a jej ośrodkiem jest czasopismo 


„Młoda Myśl Ludowa“, o którem w „Gło- 
sie Narodu‘ już nieraz pisaliśmy. 

Pismo to, wychodzące od 1924 roku, 
umieściło szereg programowych artykułów, 
zmierzających do pogłębiemia ideologji lu- 
dowej. Młodzi działacze ludowi wiedzą, że 
program polityczny chłopski nie może się 
opierać jedynie na tem, że chłopi to dwie 
trzecie narodu i że nie może się streszczać 
w okrzyku: „reformą rolna“, Rozumieją, 
że warstwa najliczniejsza musi wziąć na 
swe barki obowiązki najcięższe, że wysu- 
wając się na czoło narodu będzie musiała 
się zetknąć z różnemi problemami narodo- 
wościowemi, polityki zagranicznej i t. d. 
Wiedzą, że od położenia gospodarczegoo 
wsi zależy położenie miast, że dążąc do 
wielkich reform Socjalnych. trzeba się od- 
graniczyć od socjalizmu. Zdają sobie też 
sprawę z tego, że lud nie będzie mima 
wszystko naprawdę niezależnym, jeśli bę- 
dzie czerpał wyłącznie z kultury warstw 
bogatszych i starszych, a nic do niej nie 
wniesie własnego. Dlatego .,Młoda Myśl 
Ludowa“ głosi, że lud stworzy nową kul- 
turę, da Polsce nową sztukę i poezję. 

„Śmiem twierdzić — pisał na jej ła- 
mach jeden z młodych poetów, p. Stani- 
sław Sakłak — że jedynie żdolnym do 
wypowiedzenia Nowego Słowa. do tworze- 
nia nowej kultury jest lud polski, Na gar- 
dle starej kultury szlacheckiej nikt nie za- 
ciska palców buntowmiczych, kultury urba- 
nistycznej nikt nie tłumi — a jednak no- 
wa krew, tętniąca w żyłach nowych ludzi- 
twórców, rozpiera stare formy, dławi nie- 
moc i drobiazgowość, gniecie zaduch 

i pleśń. Jeszcze ta krew starem płynie 

łożyskiem, ale czujemy, że jej w niem za- 

ciasno. Kiełkuje ziarno kłosów, które roz- 
niosłą wichura i które ziemia wchłonęła, 
aby zazielenić się świeżą i młodą runią. 

W tem kiełkowaniu nowej myśli, nowe- 
go słońca — widzę najpotężniejszy element 
siły ruchu ludowego. Jest on bowiem za- 
datkiem nowego dnia — „kultury ludo- 
wej“. Jaką będzie ta kultura, trudno dziś 
powiedzieć. To jednak powiedzieć można, 
że będzie. 

P. Sakłak jest autorem kilku utworów 
poetyckich, umieszczonych na łamach tej- 
że „Młodej Myśli Ludowej“. Oprócz niego 
drukuje swe poezje p. Chamuła i paru in- 
nych. Sąd o tych wierszach, pisanych pro- 
stym, czysto, polskim językiem, osnutych 
na tematach wziętych z rolnictwa, pozosta- 


wić należy fachowym krytykom, nie zaw- | 
| O ZE YE 


Nowe prądy w ruchu ludowym. 


Agraryzm. — Kultura ludowa, — Czy może być „światopogląd“ ludowy ? 


sze coprawda umiejącym dostrzec to, co 
się samo nie reklamuje. To jednak pewne, 
że są wśród tych poetów jednostki istotnie 
utalentowane. 

Oprócz poetów są i artyści ludowi, są 
działacze specjalnie się interesujący chłop- 
ską twórczością dramatyczną. Kto chce 
więcej o tem wiedzieć, niech czyta zeszyty 
„Teatru Ludowego“, wydawanego przez 
p. Cierniaka, organizatora „Instytutu Tear 
trów Ludowych“, 

Tworzenie tej kultury ludowej potrwa 
oczywiście najdłużej. Znacznie prędzej mo- 
że być sformułowany polityczny i gospo- 
darczy program ludowy, rolniczy, .„agrar- 
ny“, jak go nazywa „Młoda Myśl Ludowa“. 
Tym zagadnieniom poświęca pismo dużo 
uwagi, Dążenia jeszcze się nie skrystalizo- 
wały. Jeszcze nie dotknięto wielu podsta- 
wowych zagadnień. Ale widać że młoda in- 
teligencja ludowa chce mieć program wla- 
sny, ami nie socjalistyczny, ani konserwa- 
tywny. Jeszcze się ważą zdania w kwestji, 
czy ruch ludowy ma być klasowym, czy 
nie, a jeśli tak, to jak tę klasowość poj- 
mować, czy oprzeć się na zasadzie walki 
klas, czy przyjąć ideę solidaryzmu społecz- 
nego, czy kultury klasowe mają być czę- 
ścią kultury narodowej, czy nie, Naogół 
przeważa pogląd, że agraryzm zawiera ha- 
sła pokoju społecznego i widzi się usiłowa- 
nia zmierzające do uzasadnienia reform 
społecznych nietylko z punktu widzenia 
interesów chłopów, lecz ze stanowiska do- 
bra całego społeczeństwa, 

W dziedzinie zagadnień narodowościo- 
wych ideologowie agraryzmu podkreślają, 
że społeczeństwa rolnicze są z natury uspo- 
sobione pokojowo, nie dążą do takiej eks- 
panzji, jakiej potrzebuą państwa przemy- 
słowo-handlowe, poszukujące wciąż nowych 
rynków zbytu. W tem przekonaniu niektóre 
stronnictwa chłopskie głoszą ideę współ- 
działania ze stronnictwami rolników w in- 
nych krajach, przedewszystkiem słowiań- 
skich. Istnieje już nawet coś nakształt 
„międzynarodówki* agrarnej. 

Cała ta praca może wzbogacić polską 
myśl polityczną, ale też może przynieść 
szkodę, jeśli młodzi zwolennicy „agrary- 
zmu* wszystkie zagadnienia będą ujmować 
jedynie ze stanowiska warstwy drobnych 
rolników. Fakt istnienia licznej warstwy 
chłopskiej uzasadnia najzupełniej próby 
tworzenia ludowej kultury i ludowego pro- 
gramu gospodarczego, ale już w dziedzi- 
nie zagadnień polityki międzynarodowej 
wystarczyćby nie mógł. Zupełnie błędnem 

£ byłoby budowanie na tym fakcie ja- 
kiegoś odrębnego światopoglądu. Agraryzm 
może być kierunkiem politycznym, ale 
gdyby chciał sobie tworzyć jakiś własny 
system filozoficzny i własną etykę, zeszedł- 
by na manowce i stałby się pewnego ro- 
dzaju sektą. Światopoglądów jest bardzo 
niewiele. Ruch ludowy wtedy będzie poży- 
tecznym, jeśli się oprze na Hit 


Gimnazjum Z. Z. K. placówką socjalizmu. 


Metody wychowawcze przywódców socjalistycz-nych kolejarzy. 


Z Wielenia nad Notecią piszą nam: 

Istnieje tu od kilku lat gimnazjum połączo- 
ne z internatem dla uczniów, który to zakład 
był do maja 1928 roku własnością Towarzystwa 
Szkół Pracy w Warszawie, a prowadzony był 
w duchu patrjotycznym i katolickim. Z powodu 
trudności finansowych musiano zakład sprze- 
dać. nabył go Zawodowy Związek Kolejarzy 
w Warszawie. 

Internatem Kieruje teraz poseł socjalistycz- 
ny na Sejm, Kuryłowicz, prezes Zw. Kolejarzy, 
bezpośrednio zaś wiceprezes p. Kozłowski. 

Za poprzednich rządów zakładu kaplica in- 
ternatowa była utrzymaną prząz zakład, obec- 
nie ks. Prefekt sam starać się musi o jej utrzy- 
manie, Zarząd intermatu wraz z dyrektorem 
gimnazjum zabronili założenia sodalicji marjań- 
skiej. stowarzyszenia powszechnie zaprowadzo- 
nego w gimnazjach; w razie założenia sodalicji 
zagroził dyrektor założeniem przez siebie klubu 
bezwyznaniowców!!! Niema też urzędowo wy- 
znaczonego czasu na pacierze poranne i wie- 
czorne. Wychowawca młodzieży jest zwolenni- 
kiem i agitatorem „kościoła narodowego". W 
świetlicy intermatu wyłożone są pisma zwalcza- 
jące Kościół katolicki: „Robotnik*. „Kurjer 
Poranny“. ..Wiedza i życie“ i inne. W bibljo- 
tece znajdują się książki tak „moralne“. jak 
„Moje serce obnażone“ — Karola Baudelaire, 
„Węglarze" — Zoli, „Lenera* i „Tadeusz“ — 
Bandrowskiego. 


zwolniono uczniów z nauki, oraz urządzono 
wiec, na którym przemawiał wychowawca na 
cześć święta 1-go maja. i 

Kierownictwo gimnazjum powierzono lewi- 
cowemu Związkowi Zaw. Nauczycieli Szkół 
Średnich. Dyrektorem gimnazjum jest p. Wo- 
jeński, wiceprezes tego Związku. Co o nim wia- 
domo? 

Dnia 3-go sierpnia ub, roku zostali przyjęci 
przez min. O. P. Świtalskiego na specjalnej 
konferencji delegaci Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich 
pp. St. Świdziński i T. Wojeński, którzy przed- 
stawili szereg postulatów m. in. w sprawłe za- 
kusów na uchwałę Sejmu. znoszącą okólaik 
o praktykach religijnych; w dłuższych refera- 
tach delegaci zwrócili uwagę na konieczność 
realizacji postulatu szkoły jednolitej i świecziej, 
czyli wyrzucenie religji ze szkoły. 

A gdyby ktoś jeszcze miał jakie wątpliwości 
co do poglądów p. Wojeńskiego. niech prze- 
czyta choćby jeden z jego artykułów np. „Gdzie 


wyjście?*, z „Pokłosia pracy oświatowej”, Pi- 


sze on w tym artykule o zagwarantowaniu nie- 


zawisłości przekonań nauczyciela i mówi wy-l 
rażnie, że niezawisłość ta jest wystawiona na 
niebezpieczeństwo przez „coraz jaskrawszą Z3- 


chłanność kleru naszego. rozzuchwalonego fa- 
talnym okólnikiem o praktykach religijnych" 
To chyba wystarczy. 

Do zakładu w Wieleniu dzieci posyłać nie 


Na 1-go maja z okazji dnia socjalistycznego | należy. Jest to placówka socjalizmu, 
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Habsburgowie — dynastją 
francuską, 


Prof. Robert Redslob z uniwersytetu w 
Strassburgu ogłasza w „Iempsie* swą rozmową 
z b. areyksięciem Józefem, mieszkającym stałe 
na Węgrzech. B. arcyksiąże zapewniał, że ko- 
cha Francję, „ponieważ — mówił __ ja wcale 
nie jestem Habsburgiem, ale pochodzę z domu 
lotaryńskiego*, 

Istotnie wszyscy arcyksiążęta austrjaccy od 
r. 1760 pochodzą z rodziny francuskiej, gdyż 
ostatnia żeńska latorośl niemieckich Habsbur- 
gów, cesarzowa Marja Teresa poślubiła Fran- 
cuza, księcia Franciszką Lotaryńskiego, pocho- 
dzącego z rodzinnego pnia francuskich Kape- 
tygów. Jednak francuscy arcyksiążęta uważali 
się w Austrji stale za Niemców j za dalszy ciąg 
rodziny Habsburgów. Nawet w  tytulaturze 
używano nazwy: Habsburgowie. lub Dom 
Habsbursko-Lotaryński. W roku 1859, gdy Na- 
poleon IM. proponował Franciszkowi Józefowi 
wespółdziałanie przeciw Prusom, odrzekł ce- 
sarz austrjącki: Proszę nie zapominać, że je- 
stem monarchą niemieckim, 

- Prawdę więc mówi arc. Józef, że po mieczu 
jest potomkiem Guizjuszów i Andegawenów, 
ale __ przypomniał to sobie zbyt późno. 

Przy sposobności warto podnieść, że We- 
grzy rozwijają teraz w prasie francuskiej ży- 
wą propagandę i z naciskiem podnoszą swoje 
stare związki z Francją. Przypominają, że 
episkopat węgierski protestował w r. 1871 prze. 
ciw oderwaniu Alzacji i Lotaryngji od Francji, 
że król Stefan uzyskał koronę węgierską od 
francuskiego papieża Sylwestra M. że czasy 
panowania francuskich Andagawenów na Wę- 


grzech należały do okresu świetności węgier- 
skiej i t. d. 


SEAS YE ZEE ORDRE, 


Wybór prezydenta m. Ostrowca (Kieleckie) 


) Ostatnio odbyły się wybory na prezydenta 
miasta Ostrowca. Obranym został znany dzia- 
łacz chrześcijańsko-społeczny p, Kazimierz Bué- 
ko, którego wieloletnia działalność i nabyte 
w tym kierunku doświadczenie dają gwarancję 
wprowadzenia gospodarki miejskiej na lepsze 
tory, zwłaszcza po „sanacyjnem* kierownictwie 
p. komisarza Tadeusza Serugi. P. Buśce życzy- 
my ze swej strony owocnej pracy na tak waż- 
nem staqowisku. Na vice-prezydenta został wy- 
brany p. Przeorski, na prezesa rady miejskiej 
p. Adam Mrozowski obaj z bloku „Jedności Na- 
rodowej“. Yes. 
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Spadek frekwencii w uzdrowiskach 
podkarpackich, 


Liczne upadłości w Krynicy. 


Tegoroczny sezon letni zgotował dla Kryni- 
cy niebywałą klęskę. Ruch budowlany romno- 
żył ilość pomieszczeń prawie dwukrotnie, tym- 
czasem ilość przyjezdnych zmniejszyła się 
z roku bież, do tej pory o 5.060 co postawiło 
budujących w bardzo przykrej sytuacji gdyż 
budowali za pieniądze pożyczane, wysoko opro- 
centowane. Dwa wielkie przedsiębiorstwa pen- 
sjonatowe ogłosiły upadłość na pół miljona 
i 200 tysięcy złotych, zaś mniejszych upadło 
ści jest około 16. Przyczyną najgłówniejszą 
tej frekwencji w Krynicy jest zniechęcenie ku- 
racjuszy do naszych uzdrowisk, gdzie dopu- 


|szczano się po lata ubiegłe zdzierstwa przy bra- 


ku najprymitywniejszych urządzeń oraz trudno- 
ści w lecznictwie. Jedynie letniska położone 
niedaleko Krynicy, np. Piwniczna, są do ostat- 
niego miejsca wypełnione. Obecnie dopiero gdy 
już sezon jest stracony obniżono w Krynicy ce- 
ny poniżej urzędowego cennika, Szczawnica też 
pusta, ze względu na prymitywność jej urzą- 
dzeń. Jedynie Rabka i Zakopane utrzymuje się 
jako tako na powierzchni, czy na długo? 

Jedną z przyczyn zmniejszenia się frekwen: 
cji jest również bezwątpienia odpływ kuracju- 
szy do „badów* zagranicznych. Niestety, przy- 
kład dają społeczeństwu sami dygnitarze. 


Niemieccy oficerowie w Chinach. 


W świetle ostatnich wypadków w Maudżurjł 
warto się bliżej przyjrzeć stanowisku i roli by- 
łych oficerów niemieckich w armji chińskiej 
i pomocy, jaką oni niosą kulfuralnemu i ekono- 
micznemu zjednoczeniu Chin. 

Paryski „Temps“, rekonstruuje częściowo 
bistorję powstania i istnienia tych wpływów, 
które. jak niegdyś niemieckie wpływy w ‘Turcji, 
mają Chiny pozyskać dla przyszłych celów pań 
stwa niemieckiego, a obecnie umocnić więzy 
handlowe i przemysłowe zadzierzgnięte po 
wojnie. 

W maju b. r. umarł w Szanghaju pułkownik 
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„GŁCS NARODU" z dnia 25-go lipca 1929. 


Str. M 


niemiecki Max Bauer, doradca jenerała Czang 
Kai Czek. Gdy w roku 1927 ten były pomocnik 
Lmdendorfa, zjawił się w Chinach, pisma nie- 
mieckie podały, że rola jego ogranicza się do 
studjowania kiłku zagadnień technicznych, 
wypływających z jego stanowiska inżyniera- 
doradcy głównodowodzącego Ozanga, Po nieja- 
kim czasie Bauer zwerbował w Niemczech ca- 
ły zastęp oficerów niemieckich, mających two- 
rzyć zawiązek sztabu generalnego przy rządzie 
nankińskim. Śmierć Bauera przeszkodziła tym 
planom. W kilka dni po jego Śmierci, w „Jour- 
nal de Szanghai* ukazał się artykuł, którego 
autor pisze: „Oficerowie niemieccy podjęli się 
w Chinach pracy wykonywanej przez bolszewi- 
ków. Tylko że działalność ich jest cicha, bez 
rozgłosu, bez głośnej „reklamy, która charak- 
teryzowała czyny Borodina i jego wspólników". 
A dalej czytamy: „Weżmy którąkolwiek pro- 
wincję chińską, a bezwatpienia w otoczeniu 
panującego tam generała znajdziemy jednego 
lub więcej Niemców. W Mukdenie jest Niemców 
40-tu oficerów i inżynierów. Iluż oficerów nie- 
mieckich założyło już w północnych Chinach 
domy handlowe, w których jedyne tranzakcje 


„Pływający pałac“ w Gdyni. 


pierwszy luksusowy, 


„Espagne“ 


dwukominowy 


kilku podoficerów polskiej marynarki wojennej, 
którzy udają się do Tulonu, celem odebrania 
pierwszej łodzi podwodnej. 


w Sniatynie. 


czasu systematyczne nadużycia, oszustwa i kra- 
dzieże popełniane 
w Śniatynie przez jego sekretarza, Michała Pa- 
włowskiego. 
lat jako sekretarz, wystawiał bloczki podwójne 


W tych dniach przybył do Gdyni po raz 
statek 
zwany powszechnie „pływającym 
pałacem“. Statkiem „Espagne“ przybyli lekarze 
na międzynarodowy kongres chirurgiczny w 
Warszawie. „Espagne“ opuściła Gdynię, zabie- 
rając na pokład ambasadorową Laroche, która 
udaje się na wakacje letnie do kraju, oraz 80 


Wielkie nadużycia w Związku Inwalidów 


Policja wykryła prowadzone od dłaższego 
w Związku Inwalidzkim 


Pawłowski pracował od szeregu 


Ra ziemia śtzolteś_ 


82 LOTNIKÓW ZAGRANICZNYCH 
PRZYBYWA DO POLSKI. 

W związku z międzynarodowym  raidem 
awionetek przybywa do Polski 82 lotników: 
angielskich, francuskich, belgijskich, włoskich, 
szwajcarskich, rumuńskich i t. d. biorących 
udział w tych zawodach. Lotnicy cudzoziem- 
scy będą w Warszawie 15 i 16 sierpnia. 


NICZEM KOSYNIERZY Z RACŁAWIC. 
Bitwa na kosy między mieszkańcami dwu wsi. 


Na łąkach wsi Glinianki, koło Oran na Wi- 
leńszczyźnie na tle zatargu o łąkę wynikła for- 
malna bitwa między mieszkańcami wsi Szymo- 
wo i Glinianki. Chłopi podzieleni na dwa obozy 
rozpoczęli bitwę na kosy, w wyniku której 2 
osoby zastały zabite, a 8 ciężko poraniono. — 

Zajście zlikwidowała dopiero policja, are- 
sztując winnych. 


OŚM OSÓB ZATRUTYCH GĘSINĄ. 


to ładunki amunicji i broni. Weźmy jenerała 
Feng Ju Sjang. W świcie jego znajduje się rze- 


komo tylko dwóch Niemców, ale ci dwaj znale- 


Żłi już zajęcie dla 22 rodaków i można śmiało 
powiedzieć, że cała armja Feng Ju Sjanga jest 
wyekwipowana, uzbrojona i zaaprowizowana 
przez Niemców. Jeszcze dwa lub trzy lata temu 
u żołnierzy tej armji znajdowano pocztówki, 
wyobrażajace ściskających wzajemnie dłonie 
żołnierza niemieckiego i chińskiego, nad który- 
mi górował portret Wilhelma II, a pod tem na- 
pis niemiecki i chiński: „Wieczna przyjaźń po- 
łączy oba narody". 

Następujące cyfry podaje „Journal da Shang 
bai“, w maju r. b. w służbie jenerałów chiń- 
skich znajdowało się 42 oficerów sztabowych 
niemieckich, 67 wyższych oficerów, 42 oficerów 
niższej rangi, lotników, artylerzystów, inżynie- 
rów, kawalerzystów. Następcą Bauera w Szta- 
bie jenerała Czang-Kai-Czeka jest również Nie 
miec". 

Ten element wojskowy ma odmienne sku- 
teczne sposoby propagandy. Wojskowe towa- 
rzystwo im. Ludendorffa, istniejące w Szanghaju 
kierowane przez byłego jenerała niemieskiego, 
jakkolwiek oficjalnie nie ma łączności z rządem 
niemieckim, jest w kontakcie z niemieckim szta 
bem jeneralnym i działa zawsze w porozumie- 
niu z niemieckiemi sferami ofiejalnemi. Celem 
tej organizacji jest nietylko militaryzacja Chin, 
ale i uformowanie dla Niemiec sprzymierzeńca. 
łagodnego i wiernego. 


Z Makowa. 


Na „plaży“. — Kurs instruktorski harcerek, — 
Kolonje wakacyjne. 

Przez plażę makowską należy rozumieć 
mniej więcej ostre kamienie po obu brzegach 
Skawy. Kiedy termometr wskazuje 30° C. w 
cieniu, wszyscy goście sezonowi tak z Makowa, 
jak i z bliżsżej okolicy wylegają nad Skawę, 
razkładają się na kamieniach, a co odważniejsi 
kąpią się. Plaży, względnie jej imitacji, jak- 
kolwiek znalazłoby się na to miejsce odpowied- 
nie, niema jeszcze w Makowie. 

W miejscu, gdzie mógłby być nad Skawą 
lasek lub ogródek miejski, nawieziono różnych 
śmieci. Śmieci te palą się dniem i mocą. Do- 
kuczliwy dym, który się rozchodzi daleko i 
szeroko ma być doskonałym środkiem dezyn- 
fekcyjnym. 

Odświeżony, bo wykąpany wracasz człecze 
do domu. Na gościńcu, głównej ulicy Makowa, 
czeka cię nowa kąpiel, tym razem w tumanach 
kurzu i pyłu, zwłaszcza gdy przejeżdżają 53- 
mochody lub inne wehikuły. Dziwić się (WYPa” 
da, dlaczego do dnia dzisiejszego przy wieżdzie 
do miasta niema odpowiedniej tablicy dla kie- 
rowców z napisem, żeby przez Maków (miasto 
powiatowe!) „galopem”* nie przejeżdżali. 

Kilka kilometrów od Makowa we wsi Jusz- 
czyn rozbiły swoje namioty harcerki z Łodzi. 
W obozie przez cały dzień wre praca. Nie jest 
ło bowiem kolonja wypoczynkowa, lecz kurs 
instruktorski i kurs dla drużynowych, a więc 
przyszłych samodzielnych kierowniczek i pio- 
nierek uchu harcerskiego. Uczestniczki kursu 
w liczbie 44, wraz z instruktorkami, rekrutują 
się z młodzieży gimnazjalmej, maturzystek i stu- 
dentek uniwersytetu. 

Na niewielkiej polanie, tuż nad Skawą, za 
laskiem alchowym,  odgraniczającym obóz od 
szosy rozbiły swoje legowiska zastępy „jaskó- 
lek“, „czajek”, „bekasów* i o zgrozo — „pa- 
wianów*. Osobny namiot zajmują instruktorki. 
Na każdym kroku, w każdym szczególe i dro- 
biazgu nawet, znać, że to obóz harcerski, kuż- 
nica nietylko zdrowia fizycznego, lecz przede- 
wszystkiem tęgich charakterów. Duch poświę- 
cenia się i pracy dla drugich cechuje wszyst- 
kich. A czar ogniska, które urokiem swoim 
wszystkich do siebie przykuwa, te proste, peł- 
ne treści i myśli głęgokich gawędy, zastana- 
wienie się nietyle nad grzechami, ile nad tem, 
co dziś dobrego mogłam zrobić, a nie zrobiłam, 
albo „ta koma, pełna skupienia wewnętrznego 
modlitwa wieczorna, wywierająca potężne wra- 


na utrzymywane wkładki a z tego procederu 


uzyskał 6.000 zł. Nadto przywłaszczył sobie 


włowskiego aresztowano. 


Fanatyzm religijny popchnął żyda 
do zbrodni. 
Arendarz zabił syna, który palił w sobotę. 


W Sokołówee koło Kosowa mieszka aren- 
darz Hochweiss, do którego przyjechał na wa- 
kacje z Kołomyji syn, uczeń gimnazjalny. Sta- 
ry Hochweiss trzymał się ściśle przepisów reli- 
gji, które zakazują palenia papierosów w soto- 
ty. Gdy przyłapał swego syna w ubiegłą sobotę 
na paleniu papierosa, począł mu czynić ostre 
wymówki. Syn oświadczył na to ojcu, że pa- 
lenia w soboty nie zaprzestanie; wówczas ojciec 
doprowadzony do pasji pochwycił stojący w ką 
cie kawał żelaza i ugodził syna w głowę, kla- 
dąc go trupem na miejscu. Starego Hochweis- 
sa aresztowała policja. 


Zlikwidowanie bandy, która napadła 
na plebanię. 


wałego napadu na plebari” w Wygiełzowie, 


den z przywódców bandy, Wasilewski, przy- 
czem w ręce policji wpadła reszta bandy. Przy 
zastrzelonym bandycie znaleziono cały arsenał, 
składający się 
miej tości nahniów. 


Dyrektor Zakładów Zyrardowskich 


zapłaci 3 tys. zł. grzywny za niechlujstwo 
w fabryce, 


Komisją. sanitarna starostwa  błońskiego, 
która w tych dniach odbyła lustrację miasta 
Żyrardowa, skazała administracyjnie J. Was- 
kiewicza, dyrektora administracyjnego Zakła. 
dów Żyrardowskich na zapłacenie 3 tys. zł. ka- 
ry i 3 dni bezwzględnego aresztu, za utrzymy- 
wanie gmachów fabrycznych, domu ludowego 
i ustępów w stanie antysanitarnym,  Waśkie- 
wicz ma się podobno odwołać do decyzji sądu 
okręmowego. 


ŚMIAŁE WŁAMANIE DO GIMNAZJUM 
ŻEŃSKIEGO W N. SĄCZU. 


Onegdaj popełniono śmiałe włamanie do 
gimnazjum żeńskiego, w centrum N. Sącza. 
Sprawcy dostali się po rozbiciu drzwi wejścio- 
wych do gabinetu fizykalnego, w którym po- 
rozbijali wszystkie szafy. Nie znajdując nie 
godnego dla siebie wdarli się do pokoju dyrek- 
tora, gdzie również rozbili i biurka. Po doko- 
ranem włamaniu sprawcy zbiegli, zostawiając 
na miejscu łom żelazny. Policja dotychczas nie 
wpadła na trop włamywaczy. 


CZEM KTO WOJUJE.., 


Onegdaj w nocy J. Klaus w Nadwórnej, 
powracając do domu z miasta w stanie ija- 
nym, wskutek ciemności wpadł do przydroż- 
nego rowu. a ponieważ było tam dużo wody 
z powodu ulewnych deszczów, nie mógł się wy- 
dostać i utonął, Przy zmarłym znaleziono na- 
zajutrz dokumenty — oraz flaszkę z wypitej 
wódki. 


żenie, przerabiają dusze, zniewalają do służby 
Bogu i Ojczyźnie. 

Harcerki podbiły sobie serca miejscowej 
ludności wieśniaczej. W sierpniu na miejsee 
harcerek przychodzą do Juszczyna harcerze, 
również z Łodzi. 

W makowskiej szkole mieści się kolonja 
dzieci z Sosnowca w liczbie półtorej przeszło 
setki. Pod „Łysą Górą* w barakach P. W. ba- 
wią — jak mnie poinformowano — dzieci emi- 
grantów z Francji. Alarmowano mnie, że wā- 
runki higjeniczne są tam opłakane. W Kojków- 
ce, w szkole używa na słońcu i mleku kolonia 
harcerska z Krakowa pod opieką prof. Gost- 
kowskiego. W Budzowie wreszcie rozbiły swoje 


namioty atrzelczymia. E k. 


z pieniędzy związku kwotę 11.558 złotych. Pa- 


Pościg za bandytami, którzy dokonali zuch- 


został uwieńczony pozytywnym wynikiem. W 
wyniku akcji pościgowej. zastrzelony został je- 


z kilku rewolwerów i olbrzy- 


W Łodzi w mieszkaniu niejakiego Dawida 
Lewkowicza uległo onegdaj zatruciu nieświe. 
żą gęsiną ośm osób, przyczem starego Lewko. 
wicza i syna jego w stanie beznadziejnym od- 
wieziono do szpitala. 


2 calego świata. 

Bohaterzy lotu Nowy Jork — Rzym 

u Papieża. 

Ojciec św. udzielił audiencji kohaterom lo- 
tu Nowy Jork—Rzym, lotnikom emerykańskin 
Williamsowi i Jancey'owi. Lotnicy wręczyli 
Ojcu św. dwa listy z Ameryki, przywieziona 
przez nich drogą powietrzną: jeden od Ks. Kar- 
dynała O'Connel'a, drugi zaś od ks. Millera 
z parafji Old.Orchard. Żegnając się z lotnikami, 
Ojciec św. ofiarował im medale, wybite z okazji 
jubileuszu kapłańskiego. 


Dziesiątki osób znalazły śmierć 
w kąpieli. 

Z Budapesztu donoszą o utonięciu w Duna- 
ju 6 osób w ciągu niedzieli. Również z Pragi 
Berlina i Paryża nadchodzą wiadomości o licz- 
nych ofiarach. I tak pod Pragą utonęło 6 osób, 
w Berlinie 12, a we Francji 24 osoby, 


Pismo debjutujących autodydakłów. 


Według doniesień z Moskwy z inicjatywy 
Maksyma Gorkiego założono w Petersburgu 
czasopismo, które postawiło sobie za cel umo- 
żliwiać ludziom zaczynającym pisać, a będą- 
cym równocześnie samoukami, publikowanie 
swoich dzieł. W piśmie tem będą zamieszczane 
wyłącznie prace takich ludzi, którzy nie prze- 
szli żadnych szkół, a całe swe wykształcenie 
zawdzięczają własnej przemyślności i pilności. 
Na czele redakcji staje Gorki. Deficyt wydaw- 
nictwa, — przyjmuje się bowiem zgóry, że bę- 
dzie deficytowem, — zobowiązało się pokrywać 
państwo sowieckie, 


Murzyni opuścili miasto w obawie lynchu 


Według doniesień z Nowego Jorku cała lud- 
ność murzyńska miasta North Platta w północ- 
no-amerykańskim stanie Nebraska opuściła swe 
mieszkania w obawie przed masakrą ze strony 
białej ludmości. 

Tło całego zajścia jest następujące. Pewien. 
murzyn zastrzelił policjanta, w chwili, gdy ten 
aresztował go za popełnioną kradzież. Morder- 
cę policjanta uwięziono natychmiast, ale to nie 
uspokoiło białej ludności. która przybrawszy 
groźną postawę zdradzała zamiar opanowania. 
więzienia i zlynchowania mordercy. Ponieważ 
posterunek policji w North ` atta nie czuł się 
na siłach. by stawić skuteczny opór wzburzo- 
nej ludności. postanowiono poprostu więżnia 
wypuścić na wolność. Taki niezwykle pomy- 
słowy sposób załatwienia sprawy nie przyczy- 
nił się do uspokojenia umysłów. ale przeciwnie 
wywołał najwyższe oburzenie i chęć zemsty. 
Wśród tłumu poczęli się uwijać agitatorzy pod- 
burzający do rozruchów i do zdemolowania mu- 
rzyńskiej dzielnicy miasta. Wobec tej agitacji 
postawa białych stała się tak niedwuznaczna. 
że murzymi woleli ujść z życiem w ciągu naj 
bliższej nocy, niż stawać w swej obronie. 

Istotnie następnego dnia udali się biali do 
mieszkań murzyńskich. ale wszyscy czarni byli 
już tymczasem w bezpiecznem miejscu. Ograni- 
czono się więe jedynie do splądrowania mi- 
szkań i wyrzucenia nędznych sprzętów na ulicę. 
Ruchomości te poddano następnie licytacji. 


1884 WYPADKI W CZASIE ŚWIĘTA 
SPORTOWEGO. 


Jak z Norymbergji donoszą odbywało się 
tam onegdaj robotniczo-gimnastyczne i sporto- 
we święto, w czasie którego pogotowie ratun- 
kowe interwenjowało w 1884 wypadkach nie- 
szczęśliwych, wśród których 68 uznano za cięż- 
kie. 


GALSWORTHY PODAROWAŁ SWOJĘ 
RĘKOPISY. 


Wedlug doniesień z Londynu znakomity pi- 
sarz angielski John Galsworthy podarował swój 
manuskrypt cyklu powieściowego „Forsyte 
Chronicles“ Muzeum Brytyjskiemu. 

Wartość tych rękopisów szacują dzisiaj na 
10 tysięcy funtów szterlingów. Dar ten, jest po 
ofiarowaniu przez Thomasa Hardy rękopisu 
„The Dynaste*, drugim wypadkiem, w którym 
Muzeum Brytyjskie otrzymuje rękopis od żyją- 
cego autora. 


NAJWIĘKSZY ZBIÓR KSIĄŻEK. 
I DOKUMENTÓW DICKENSA, 


W. nowojoskiej Public Library można obeea 
nie oglądać największy i najcenniejszy zbiór 
wszelakich dokumentów, dotyczących Dicken- 
sa. Według orzeczenia rzeczoznawców wartość 
tego zbioru wynosi miljon dolarów. Obok pierw- 
szych wydań prawie wszystkich książek wiel- 
kiego pisarza znajdują się tu kompletne ręko- 
pisy „Christmas Carl“ oraz siedmiu innych 
dzieł, kilka stron z „Klubu Pickwieka* i parę 
kartek pierwszych prób literackich Dickensa. 
Zbiór uzupełnia szereg książek z własnoręczne- 
mi dedykacjami autora, setki jego listów, ka- 
rykatur, fotografij, zawiadomień o odczytach 
i przedstawieniach i t. p. Osobny dział tej ma- 
komitej kolekcji stanowią egzemplarze przes 
kładów dzieł Dickensa na prawie - wszystkie 
żywe języki. 


Jak w Rosji tworzą się nastroje wojenne 


W ostatnich dniach przeprowadzona została 
w Moskwie próbna mobilizacja „dywizji mogk. 
młodzieży komunistycznej”. Gazeta „Komso- 
molskaja Prawda“ w sposób niezmiernie cha. 
rakterystyczny opisuje tę imprezę, która odr 
była się pod hasłem: „nieprzyjaciel przekro- 
czył granicę ZSSR“. 

„Późno wieczorem — pisze „Komsomolska« 
ja Prawda“ — przez opustoszałe ulice Sokol. 
nik mknęłi rowerzyści. Przed bramami domów 
zatrzymywali się, wywołując zamieszkałyźh 
w nich komsomolców. Wojna — komuniko- 
wali im ~— generał Dżan-Su-Eljan rozstrzełał 
bez sądu 38 obywateli sowieckich, Armja gene- 
rała przekroczyła granicę sowiecką”... 

Wojna wybuchła — wieść ta roznioeła się 
lotem błyskawicy od jednego komsomolca do 
drugiego... 

Rozkaz formowania dywizji komsomołu 
moskiewskiego: „Stawić się w mumdurze przy- 
sposobienia o godzinie 6 rano. Wziąć ze sobą 
zaświadczenie przynależności do organizacji 
młodzieży komunistycznej i jednego rubla 
w gotówce, Domownikom i towarzyszom o mo- 
bilizacji wspominać nie wolno“. 

Komsomolcy otrzymują karabiny. Przed 
wyruszeniem w drogę komsomolcom zaleca 
się napisać listy do rodziny, Uzbrojeni człon- 
kowie przysposobienia wojskowego nie wiedzą 
jeszcze, że chodzi tylko o mobilizację próbną, 
że wojny niema. Wszyscy są przekonani, że 
biorą oto udział w prawdziwej mobilizacji. 

Dywizja komsomolców zbliża się do cen- 
trum Moskwy. Następuje spotkanie z oddzia- 
łami armji czerwonej, obozującemi na kresach 
miasta, Zwołano wiec pod gołem niebem. Znów 
padają słowa: wojna, zwycięstwo... Naraz 
gruchnęła wieść nieoczekiwana: „Niema woj- 
ny, to tylko próbna mobilizacja”... 

Komsomolcy i czerwonogwardziści korzy 
stają jednak z okazji i urządzają na miejscu 
zawody strzeleckie, strzelając do tekturowych 
figur, przedstawiających „burżujów* i „kapi- 
talistów“, 

Tak oto robi się w Moskwie nastroje wo. 
jenne. 


2 Targowisk ad Krosno. 


25-letni jubileusz kapłaństwa ks. Otbrychta. 


W niedzielę dnia 14 lipca w kościele w Tar- 
gowiskach, w swej wsi rodzinnej, obchodził 
25-letni jubileusz kapłaństwa ks. kanonik Wł. 
Olbrycht. Ks. Olbrycht 28 lat jest prefektem 
szkolnym w Buczaczu. Tu zdobył sobie pow- 
szechny szacunek za swą pracę szkolną i 8po- 
łeczną. W ciężkich i trudnych latach wojny 
i powojennych był duchem opiekuńczym licz- 
nych rzesz biednych i nieszczęśliwych. On, 
zrządzeniem Opatrzności kontynuował pracę 
charytatywną wielkiego przyjaciela ludu ks. 
prałata St. Gromnickiego, który w tym czasie 
złożony ciężką niemocą przebywał we Lwowie. 
Nadzwyczajna dobroć i niezwykła uczynność 
ks. Jubilata jednają mu wszędzie serca wszyst- 
kich. to też nie dziwnego, iż dzień jubileuszu 
wypadł bardzo pięknie. 

Mszę św. celebrował Ks. Jubilat w asyście 
licznego duchowieństwa, podniosłe kazanie wy- 
głosił ks. dziekan kanonik Jan Dziuban. Pu 
uroczystem nabożeństwie uszczęśliwiona matka- 
staruszka Jubilata podejmowała ze staropolską 
gościnnością liczne grono gości w swym domu. 
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Modne powieści w Europie. 


Możnaby zaryzykować powiedzenie, że naj- 
modniejszemi dzisiaj powieściami w Europie, są 
dzieła angielskie, amerykańskie i rosyjskie, — 
Miarą tej mody jest liczba przekładów, przede- 
wszystkiem na język „światowy“, czyli francu- 
ski. 

Za wielkimi mistrzami powieści Albionu: 
Meredithem, Thomasem Hardy i Conradem Ko- 
rzeniowskim, wchodzą na francuski rynek księ- 
garski, pisarze angielscy współcześni i młodzi, 
a o niektórych nawet, jak np. Somerset Maug- 
hamie, ukazały się już monografje. To samo 
dotyczy literatury rosyjskiej. Maksym Gorkij 
znowu stał się we Francji popularny, ale nie- 
popularna jest tam twórczość Rosji sowieckiej. 
Teatry paryskiej awangardy wystawiają sztuki 
Gogola. 

Ostatnio prasa nadsekwańska rozpisuje się 
o powieści angielskiej literatki, Virginii Woolf, 
p. t. „Mrs. Dallovay* w przekładzie J. Davida, 
Ciekawym przytem jest głos Gabrjela Marcela 
w „Nouvelle revue francaise", podkreślający. 
że poza Proust-em żaden współczesny romanse- 
pisarz francuski nie umie tak napełnić życio- 
wością tła powieściowego, wśród którego ob- 
racają się osoby działające, jak powieściopisa- 
rze angielscy i rosyjscy. 

Szkoda, że ten krytyk nie zna np. „Lalki“ 
naszego Prusa, zresztą przełożonej coś z dzie- 
Bięć lat temu na język francuski i drukowanej 
w „Journal des Debats“. Wiedziałby bowiem 
wówczas, ż6 ta „zamieszkałość”* powieści przez 
jej bohaterów jest również cechą powieści pol- 
skiej, reprezentowanej przez takie potęgi pi- 
sarskie, jak Bolesław Prus i Hemryk Sienkie- 
wicz. 


| ac OO ARE A 


Ruch wydawniczy. 


LEON HALBAN; „Społeczne ideały chrze. 
ścijaństwa w pierwszych wiekach“, Str. 153. 
Nalkład Księgarni św. Wojciecha. — Autor 
przedstawia zmagania się dwóch światów, 
dwóch światopoglądów: pogańskiego oraz 
chrześcijańskiego. Niższość i słabość pierwsze- 
go jest dostatecznie znana i nieraz służyła 
do rozwinięcia efektownych obrazów barwnym 
odmalowanych pendzlem, jak niedawno w dzie. 
łach G. Ferrera. Mniej znany jest całokształt 
ideałów społecznych chrześcijańskich, Te idea- 
ły żłobiące nowy murt życia obywatelskiego 
w, łożysku pysznego pogaństwa, budzą podziw 
śmiałością i konsekwencją, wzniosłością i pro- 
stotą, Można powiedzieć, że cisi męczennicy 
niewidzialną mocą tratowali cały ustrój sta- 
rego Świata. Ich śmierć stała się podwaliną 
terażniejszej wolności indywidualnej, ich gro- 
by. piętrzące się w podziemiach, stały się sym- 
bolem hierarchji duchowej, na której oparło 
sią średniowiecze, a naostatek ich wiara, do 
dziś dnia podtrzymuje ludzkość osłabłą w za- 
duchu sceptycyzmu i zatrutą materjalizmem. 
Mimo czasów odległych ideały naszych przod. 
ków po mieczu ducha są aktualne, dziś bo- 
wiem, zaznacza autor, przeżywamy jak Rzy. 
mianie cesarscy okres bujności zewnętrznej, 


Jak gdyby bohater z MU... 


(Sylwetka pisarza słowackiego Gaszpara 
Fejerpatakyʻego). 

f. W małej literaturze słowackiej znajdziemy 
całą galerję dziwnie zajmujących i romantycz- 
nych postaci. Są to ludzie, których życie po- 
służyćby mogło nieraz za temat do wstrząsa- 
jących powieści lub scenarjuszy filmowych. 

Poeci ustawicznie wędrujący z miejsca na 
miejsce, rewolucjoniści stojący bez drgnienia 
pod szubienicą, budziciele, za których ujęcie 
władza Kossutowa wielkie wyznaczała nagro- 
dy, więźniowie wleczeni od kazamat do kaza- 
mat, pisarze ginący w nędzy, postacie takie, 
jak Janko Kral, którego w ciężkich okowach 
do Budapesztu wlekli, jak ten biedny księżyna 
z kościółka w Donowalach Józef Kaczka, pi- 
szący  roztrzęsionemi palcami na drzwiach 
celi: „Hej, Słowacy!'* — jak Ludwik Sątur, ten 
potężny dąb, który po upadku powstania sło- 
wackiego kona w Modrej w maleńkim domku, 
strzeżonym przez policję węgierską. i mówi do 
Janka Kalinczaka: „Janku, smutna jest dusza 
moja aż do śmierci“, 

Są w literaturze słowackiej postacie jak 
Daxner, dla którego była już wyznaczona 
szubienica na dworze Plesziwskim, jak Hur- 
ban, dwukrotnie więziony, jak Sładkowicz, 
który w roku 1848 stał już pod szubienicą. 
O nich wszystkich powiedzieć można słowami 
Andrzeja Kmetia: „Myśmy Machabeusze, wszy- 
scy zginiemy, ale dobojować musimy“. I do- 
bojowali. 

Do tych typów należy Gaszpar Fejerpataky 
Belopotocky, : 

Jest on postacią wiecznie żywą i jasno 
w, małej literaturze słowackiej świecącą. 


Młodość syna najbogatszego człowieka świata. 


Surowe wychowanie, — Trudy szkolne, — Praca w zakładach ojca. 


Młody John D. Rockefeller, syn magnata 
naftowego, który niedawno obchodził 90 rocz- 
nicę urodzin, opowiada w wspomnieniach ze 
swej młodości, że jako chłopak był bardzo nie- 
śmiały, a nauka przychcdziła mu z wielkim 
trudem. 

Przygotowanie zadań wymagało dużo pra. 
cy; przebycie zaś szkoły średniej było trudem 
niezmiernym. Dostawszy się na. uniwersytet, 
rozpoczął młody Rockdfeller studjum prawa, 
ale zarzucił je, gdyż w jurysprudencji robił 
tylko bardzo wolno postępy, a z drugiej strony 
wobec sędziwego wieku ojca, trzeba było po- 
myśleć o zapoznaniu się z rozległą dziedziną 
interesów przemysłowych. 

Wychowanie małego John'a było purytań- 
skie, można nawet powiedzieć  Spartańskie; 
chłopcu nie pozwalano na wiele rzeczy, które 
miewają dzieci o wiele mniej zamożnych rodzi. 
ców. John pracował już np. w interesach, a 
jeszcze nie odbył żadnej dłuższej podróży. Obo- 
wiązki nie pozwoliły mu wziąć np. udzialu 
w podróży naokoło świata, urządzonej przez 
jego kolegów z ławy szkolnej. 

Do szkoły chodził mały John zawsze piesze 
i nigdy nie przyszło mu nawet na myśl, że 
mógłby odbywać tę drogę w wygodniejszy spo- 
sób. Jako młodzieniec, uczęszczał na lekcja 
tańców, matka bowiem jego utrzymywała, że 
ćwiczenie to przyczynia się do rozwoju fizycz. 
nego, a równocześnie uczy pozbywać się nie- 
śmiałości W domu Rockefellerów nie wolno 
było pracować w niedzielę. tak, że nawet mi>- 
dy John lekcje swoje na poniedziałek musiał 


odrabiać albo w sobotę, albo w poniedziałek 
wczag rano. John miał specjalne urządzenie, 
które pozwalało mu w ciągu nocy orjentować 
się, która godzina. Posiadał mianowicie zega- 
rek, który w ciemności wskazywał godziny. 
jeśli tylko jakieś światło znajdowało się poza 
nim. Chłopak zawieszał więc swój zegarek 
przed silnie przykręconym płomieniem gazo- 
wym i, budząc się często w ciągu nocy, pa- 
trzył na zegarek, w obawie by nie zaspać. 
Wśród takich mozołów przebył młody Rocke- 
feller gimnazjum. Z żalem swierdza on w swo- 
ich pamiętnikach, że dalsze studjum w uniwer- 
sytecie przychodziło mu z ogromną trudnością, 
a cale bogactwo ojca nie tutaj poradzić nie 
mogło. Kiedy król nafty ukończył 60 rok życia, 
młody Rockefeller zrezygnował ostatecznie 
z wyższego wykształcenia i rozpoczął pracę u 
ojca, najpierw w oddziale buchalteryjnym. 

W tym samym czasie począł uczęszczać na 
posiedzenia, jakie jego ojciec odbywał ze swy- 
mi pełnomoenikami. Wbrew przypuszczeniom. 
przy obejmowaniu pracy pozostawiono młodego 
Rockefellera jego własnej orjentacji i żaden 
ze starszych pracowników nie udzielał mu ża- 
dnych pouczeń. 

Okoliczność ta nie zbiła wcale z tropu mło- 
dego człowieka. Począł on bowiem różne spra. 
wy załatwiać na własną rękę. a ojciec nie sprze- 
ciwiał się temu ani słowem. Tak to młody Ro- 
ckefeller wchodził w sprawy olbrzymiego ma. 
jątku. który kiedyś stanie się jego  dziedzi- 
ctwem, 
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Celem uregulowania nakła- 
du prosimy 0 najrychlejsze ure- 
gulowanie prenumeraty. 


O o EEEE ETAOLJTĄ 
zwierzchu pokrywającej pustkę wewnętrzną 
i zepsucie od korzeni fałszywego i zgubnego 
światopoglądu. 


Niedawno wyszedł tom  studjów  literac. 
kich *) znakomitego krytyka Stefana Krezme- 
rego; w tomie tym znajdujemy krótką sylwet- 
kę Fejerpataky'ego. 

Dzieciństwo gorzkie i cierpkie w domu ojca, 
gazdy Mikulasza w Paludzi. Gdy mały Gasz- 
par miał pięć lat — we wezbranej rzeczce Pa- 
ludziance utonęła mu matka. Straszny widek 
wyłowionego trupa zatargał dziecinnem sercem 
i już pozostał w pamięci na zawsze. 

W roku następnym do gazdowstwa Mikula- 
szą przybyła macocha. Zwyczajne dzieje: wy. 
zwiska, szturchańce, pogróżki. Ojciec nie jest 
człowiekiem ubogim: w domu są krowy, woły, 
komie. ale małemu Gaszparowi źle i smutno. 

Jedna tylko rzecz rozwidnia to cierpkie 
dzieciństwo: książka. Ojciec jest introligatorem, 
w domu jest pełno książek. 

Dziecko nie ma zabawek: struganych koni. 
ków, wózeczków, batożków. Ma książkę. Ona 
jest dla niego zabawką. Zastępuje mu uśmiecu 
matki j matki pogłaskanie. Tak Gaszpar poko. 
chał książkę. 

Potem poszedł do szkoły w Keżmarku, był 
dobrym uczniem, robił postępy, które zdumie- 
wały jego nauczycieli. Otworzył oczy. Zrozu- 
miał. czem jest książka. Przedtem była zabaw- 
ką — teraz źródłem, skąd miał wyszać tyle 
rzeczy. Ale macocha nie pozwoliła chłopca da. 
lej kształcić. Nauczyciele tłumaczyli, prosili. 
Nie nie pomogło. Chłopiec wrócił do domu. 
Czem się zajmie? 

„Będziesz oprawiał książki”, — powiedział 
mu stary Mikulasz. Czemu nie! Chłopiec ucis- 


szył się. Oprawiać książki! Doskonale! Całe 
życie mieć książkę w rękach — ależ to była 


*) Stefaq Krczmery: „Ludzie t książki”. 
Edycja młodych autorów słowackich, nakład 
L. Mazacza w Pradze 1928. 
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Sklad iabryczny założony w r. 1858. 


zegarki Zenith na składzie. 


Rzeczy ciekawe 


Pensjonat dla kotów. 

Niemieckie Towarzystwo Opieki nad zwie- 
rzętami otworzyło w miejscowości Lankwitz 
pod Berlinem osobliwy pensjonat dla... kotów. 
W zakładzie tym, który zbudowano kosztem 
około 10-tysięcy marek niemieckich mają zna- 
leżć czasowe pomieszczenie wszystkie kotki i 
kociątka, 


Cała budowa kociego pensjonatu składa sie 
z 56-ciu oddzielnych komórek z ogródkami. 
Wewnątrz domków zainstalowano również cen- 
iralne ogrzewanie. Taksa pensjonatu wynosi 
90 fenigów za dobę. 


Królowa pomarańcz. 


Związek plantatorów pomarańcz w Stanach 
Zjednoczonych przyznał tak piękny tytył uro- 
dziwej pannie Grace Zəober z Miami, która 
na swych rozległych plantacjach wyproduko- 
wała w ciągu ostatniego roku tylko... 38 ty- 
sięcy wagonów tych smakowitych owoców, — 
wartości 50-ciu miljonów dolarów. 

Jak z tej statystyki wnosić można, „kró. 
lowa pomarańcz* ma imponująco królewskie 
dochody. 
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Sport. j 


56 narodów w walce o piłkarskie 
misirzostwo świata. 


Amerykański związek piłkarski „United Sta- 
tes Football Association“ postanowił zorganizo- 
wać podczas wystawy światowej w Chicago 
w r. 1933. gigantyczny turniej piłkarzy o mi- 
strzostwo świata, w którym wzięłyby udział 
reprezentacje piłkarskie 56-u państw. 


14 rekordów okręgowych 


na wileńskich mistrzostwach pływackich. 


W nowym basenie pływackim Wilna roze. 
grano zawody o mistrzostwo miasta. Poziom 
zawodów był bardzo wysoki, przyczem pobi- 
to aż 14 rekordów okręgu, W ogólnej punkta- 
cji mistrzostwo w biegach zdobyła „Pogoń“ — 
90 punktów, przed PKS—86 p, W kombina- 
cji biegów i skoków: 1) PKS, — 91 p. 2) Pogoń 
90 p. Mistrzostwo pań: 1) PKS. — 73 p. 2) Z. A. 
K. S. — 29 p. 


TURNIEJ TENNISOWY O MISTRZOSTWO 
WILNA. 
W dniach 19 do 21 lipca br. odbył się na sta« 
djonie ośrodka "VF. turniej tennisowy o mistrzo 
stwo garnizonu wileńskiego. Zwyciężyli we fi- 
nałach: w grze poj. panów Kpt. Rejman, w grze 
poj. pań Świerczyńska. W grze mieszanej: para 
Kuryłowicz i Kuryłowiczowa odniosła zwycię- 
stwo nad parą Juchniewicz i Juchniewiczowa: 
6:1, 6:1, w grze podwójnej panów para kpt, 
Reyman-— por. Jastrzębski pokonał parę mjr. 
Kuryłowicz — kpt, Kozakiewicz 6:1, 6:3, 6:0. 
Spori zaśranicą. 
Nowojorski klub żydowski „Hakoah“ zło 
żony z zawodowych graczy austrjackich i wę- 
gierskich, pokonała w Chicago tamtejszą 
„Sparta“ w stos. 4:2, 

Dalszą sensacją turnieju tennisistów w Sem- 
meringu jest klęska mistrza Austrji, Matejki 
w spotkaniu z czechosłowackim graczem, Koże- 
luchem. Półfinał gry poj. panów wygrał Koże- 
luch 6:4, 7:5, mimo, że Matejko pobił uprzednio 
drugiego znakomitego zawodnika czeskiego, 
Maleczka 6:3, 6:4. Ponadto parę: Stolarow— 
Marsalek pobiła para: Buzelet—dr. Plaix 7:9, 


których właściciele są w podróży. |6:4, 6:8. 


najpiękniejsza w jego pojęciu rzecz! Czyż może 
być przyjemniejszy zawód! 

I zaczął oprawiać książki, Odtąd miała się 
stać książka także chlebem dla niego. Ale nie- 
tylko oprawiał. Zaczął czytać. Z przeróżnych 
dziedzin. Takie, jakie dostawał, jakie same 
przychodziły mu do rąk. 

Jego praktyka księgarska u ojca upłynęła 
w Klaczanach, dokąd się Mikulasz przesiedlił. 

Ale w chłopcu zaczęły się budzić jakieś 
pragnienia, zobaczyć dalszy, dziwny świat, 0 
którym tylekroć w nocy, w swojej izdebce przy 
zdobytej świecy czytał. Wyjeżdża do Lewnczy. 
do Koszyc, do Budapesztu, wreszcie do Wie. 
dnia, 

Lata 1813—1815, lata przesycone ideami 
budzących się narodów, zastają go we Wie- 
dniu. Księgarski towarzysz dużo wtedy przeży- 
wa i czyta. A choć umysł jego nie ma takiej 
rozpiętości, jaką mają Kollar i Szafarik, współ. 
cześnie studjujący w Jenie -— jednak serce 
w tych latach wiele zrozumiało. Reszty doko- 
nał Schiller. którego Fejerpataky zachłannie 
w tym czasie w oryginale czyta. 

Wraca do kraju. Ale tu mu już za wąsko i 
za ciasno, Nie może na jednem miejscu usie- 
dzieć. Widzimy go wędrującego z miejsca na 
miejsce. Ze stosem ksiąg związanych sznurem. 
a ugniatających jego barki. wlecze się z mia- 
steczka do miasteczka. Od Trstenej aż po Le- 
woczę i Keżmark. Sam rozpałony miłością niə- 
ogarnioną do książek, wpycha je ludziom do 
rąk, gapiom przyglądającym się ciekawie jego 
wędrownemu kramowi, mówi: „kupujcie książ. 
ki. czytajcie”. 

Sam czyta zachłannie, zajadle, nocami, bo 
dzień upływa na wędrowaniu, na poszukiwaniu 
pracy. czyta Tablica i Palkowicza, sięga do 
Velaslavina i Komeńskiego. sięga do innych li- 
teratur. W Keżmarku poznaje Jana Chalupkę, 


Pawła Tomaszika, poznaje tych, którzy „książ- 
ki piszą”. 

Wreszcie osiedla się w Mikulasza Liptow. 
skim. Zębami wgryza się w swoją Pracę. Nawet 
w nocy nie odpoczywa. Ciuła grosz do grosza, 
zbiera, żyje skąpo. wszystkiego sobie odma- 
wia, a gdy ma już potrzebny kapitał, urzeczy« 
wistnia się jego marzenie: zaczyna san wyda. 
wać książki. 

Było to w r. 1830. W Mikulaszu odbył się 
dziwny targ. Oto między straganami pełnymi 
liptowskich Serków, skórzanych kierpców, ły- 
żek, rzeżbionych czerpaków na żentycę, bara” 
nich kożuchów, fuiarek. gęślików i sit — stanął 
Gaszpar Fejerpataky: autor, wydawca i sprze- 
dawca w jednej osobie. 

I oto znów wpychał ludziskom książki do 
rąk. Teraz już swoje własne. „Elementarz dla 
dziewcząt“, „Elementarz dla chłopców“, „Ka- 
techizm* i „Viastensky kalendar”. 

„Ludzie, kupujcie ksiażki, czytajcie”, — za. 
chwalał swój własny... towar. 

Nie chodziło mu o zysk. A raczej przeci. 
wnie: chodziło mu o zysk ale nie pieniężny. 

W duszy pieścił marzenie o wielkiej dru- 
karni. 

Teraz, gdy ma już jaki taki Kapitał — 
w wędrownym  introligatorze, poszukującym 
pracy, w księgarzu dźwigającym cały swój do- 
bytek na plecach, w bandlarzu ciułającym gro- 
sze. w skąpcu, który wszystkiego sobie odma- 
wiał. — budzi się szlachetny mecenas. 

Teraz mie skąpi pieniędzy, zakłada w Mi 
kulaszu czytelnię, znów ta sama idea: „Czytaj. 
cie ksiażki“, Organizuje teatr, pierwsze słowac- 
kie przedstawienie. Do tego czasu odbywały 
się okolicznościowe przedstawienia tylko 
w szkołach i to zazwyczai po łacinie. 


Kazimiera Alberti, 
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Jednorazowa próba przekona każdcć 


Wszelkie artykuły wchodzące w zakres handlu towarów mącznych, kolo njal- 
mych i delikatesów, tudzież wina, wódki, likiery i koniaki, tak krajowe jako też 


dnia 25-go lipca 1929. 
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i zagraniczne po przystepnych cenach poleca: 


(o słychać w Krakowie? 


Dalszy program polyti 


Program pobytu pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej w zachodniej Małopolsce w ciągu 
najbliższych dni przedstawia się następująco. 
W środę dnia 24 bm. przedpołudnie poświęci 
Pan Prezydent uroczystościom wojskowym, 
które odbędą się według specjalnego programu. 
Po południu o g. 14-tej uda się pan Prezydent 
z Wawelu na Grzegórzki przez Plac Bernar- 
dyński, oraz ulice św. Gertrudy, Starowiślną i 
Dietlowską w stronę ulicy Grzegórzeckiej. Tego 
samego dnia o godz. 16-tej pojedzie pan Pre- 
zydent do Ojcowa przez plac Bernardyński 
ulicami św. Idziego, Straszewskiego. Podwale, 
Karmelicką i Kazimierza Wielkiego. W Ojcowie 
i Rabsztynie zabawi pan Prezydent przez pooo- 
łudnie, spożyje podwieczorek, poczem o godz. 
19.30 wróci do Krakowa. Po obiedzie w Ścisłem 
gronie najbliższych osób, pan Prezydent wyda 
wraz z dostojną małżonką o g. 21.30 raut 
na Wawelu. Następnego dnia w czwartek 25 
bm. zwiedzi pan Prezydent o godz. 10 przedpo- 
łudniem fabrykę „Kabel“ w Płaszowie. Do fa- 
bryki tej pojedzie pan Prezydent placem Ber- 
nardyńskim oraz ulicami św. Gertrudy, Staro- 
wiślną, Salinarną, Lwowską, Wielicką i Dwor- 
cową. Pan Prezydent zwiedzi również fabrykę 
„Szamot* w Skawinie. W drodze tej samochód 
pana Prezydenta przejedzie ulicami Dworcową. 
Wielicką, Lwowską, dalej przez Rynek podgór- 
ski. ulice Katwaryjską, Wadowicka i przez Bo- 
rek Fałęcki. Czas między g. 12 a 16 przeznaczo- 
no na przyjazd ze Skawiny do Węwierskiej 
Górki i na śniadanie. Od g. 16 do 17 będzie pan 
Prezydent zwiedzał odlewnię w węgierskiej 
Górce. Przez następne pół godziny zwi?dzi pan 
Prezydent papiernię „Solali* poczem o godz. 
17. 30 uda się w drogę powrotną do Krakowa. 
Przyjazd nastąpi przez rogatkę Wadowieką. 

W piątek dnia 26 bm. pojedzie pan Prezy- 
dent o g. 9.30 do Brzeźnicy przez plac Bernar- 
dyński, oraz ulice św. Gertrudy, Starowiślną, pl. 
Zgody, Targowa, Józefińską, Krakusa, Lwow- 
ską, Rynkiem Podgórskim, Kalwaryjską i Wa- 


P. Prezydenta 


dowicką, W Brzeźnicy zwiedzi pan Prezydent 
gospodarstwo p. Hyli, Dom Ludowy, oraz budo- 
wę kanału w Brzeźnicy. O g. 11.35 uda się 
pan Prezydent z Brzeźnicy do Oświęcimia. 
Zwiedziwszy tutaj o g. 12.45 T. O. R. i Składni- 
cę „Piast* pojedzie pan Prezydent do Osieka, 
gdzie o g. 14 spożyje u pp. Rudzińskich śnia- 
danie. O godz. 16.30 nastąpi wyjazd do Kęt, 
zwiedzenie T, O. R. i pokaz bydła. Z Kęt poje- 
dzie p. Prezydent o g. 17.30 do Porąbki, celem 
zwiedzenia budującej się zapory na Sole. O g. 


:|18,05 wyjedzie pan Prezydent z Porąbki do 


Wieprza. Tutaj o g. 18.40 zwiedzi pan Prezy- 
dent Kółko Rolnicze, Dom Zdrojowy i Mieczar- 
nię. Wieczorem o g. 19.40 wróci pan Prezydent 
do Krakowa przez Rogatkę Wadowieką. 

W sobotę, dnia 27 bm. zwiedzi pan Prezy- 
dent o g. 10 przed południem Kółko Rolnicze 
i gospodarstwo p. Partyły i Rosiewicza w Ple- 
szowie, oraz Szkołę Rolniczą w Czemichowie. 
Do Pleszowa pojedzie pan Prezydent następu- 
jącemi ulicami: placem Bernardyńskim, św. Ger 
trudy, A. Potockiego, Lubicz i Mogiłską. O g. 
13.35 wróti*pan Prezydent do Krakowa. Wie- 
czorem o g. 20. będzie pan Prezydent na obie- 
dzie wydanym na jego cześć przez prof. Kosta- 
neckiego, Prezesa Polskiej Akademji Umiejęt- 
ności z udziałem Członków Akademji. Do mie- 
szkania prof. Kostaneckiego pojedzie ran Pre- 
zydent przez plac Bernardyński i ulice św. 
Idziego, Starowiślną, Straszewskiego, Podwale, 
Karmelicką i Sienkiewicza. 


POŁĄCZENIE AUTOBUSOWE Z OJCO- 
WEM podczas uroczystości odsłonięcia tablicy 
dla, upamiętnienia otwarcia drogi ojeowskiej we 
środę po południu będzie wzmocnione. Autobu- 
sy wychodzić będą z Placu św. Ducha i dowo- 
zić publiczność do Krakowskiej Bramy. Ostatni 
autobus odejdzie o godzinie 15-tej, poczem na- 
stąpi na czas przejazdu Pana Prezydenta przer* 
wa w komunikacji autobusowej do godziny 
16-tej. 


« 


Prez. Rzplitej w Ojcowie. 


Dzisiaj, we środę o godzinie 4-tej popoł, Pre- 
gydent Rzplitej wyjeżdża do Rabsztyna w Wo- 
jewództwie Kieleckiem, gdzie weżmie udział 
w poświęceniu kamienia węgielnego pod budo- 
wę sanatorjum gruźliczego dla dzieci imienia 
śp. wojewody Manteuffla, zbudowane staraniem 
Komitetu społecznego Województwa Kielec- 
kiego. 

Po drodze wiodącej przez Ojców zatrzyma 
się w Ojcowie przy Krakowskiej Bramie, gdzie 


odsłoni tablicę pamiątkową, wmurowaną w ścia 
nę skalną na pamiątkę ukończenia budowy dro- 
gi z Krakowa do Ojcowa. Imieniem Spółki dro- 
gowej, której kosztem droga ta zbudowana zo- 
stała — przemówi b. Marszałek powiatu Kra- 
kowskiego Dr. Stefan Skrzyński. Po uroczysto- 
ści będzie urządzony podwieczorek na polanie 
w Krakowskiej Bramie, P. Prezydent zwiedzi 
urządzenie i prace przygotowawcze około roz- 
budowy Ojcowa. 


OZN mm 


Upał trwa. 


Według komunikatu meteorologicznego w 
dniu dzisiejszym panował upał nieco mniejszy, 
niż dnia poprzedniego; termometr wskazywał 
w cieniu 30° C. Wiatry przeważnie południowo- 
zachodnie. Barometr stoi w miejscu, co wskazy- 
wałoby na to, że upał będzie trwał w dalszym 
ciągu. 

Jak z doniesień zagranicznych wynika fala 
gorąca ogarnęła całą Europę środkową. Obec- 
ne upały są zjawiskiem zupełnie normalnem o 
tej porze roku. 

Wszelkie dane wskazują na to, że w najbliż- 
szych dniach utrzyma się upalna, sucha po- 
goda. 

Lałobna manifestacja Krakowa. 
Nabożeństwo za duszę Ś. p. mjr. Idzikowskiego, 

We wtorek o godzinie 10 odprawił ks. bi- 
Skup Rospond w kościele Najświętszej Marii 
Panny uroczyste nabożeństwo w asyście, za 
spokój duszy £. p. majora Idzikowskiego, 


kwiatów stała na katafalku trumna żałobna. 
W skrzyżowaniu dwóch śmig umieszczono 
przed trumną portret $. p. majora Idzikowskie- 
. w wieńcu liści laurowych. 

Podniosłe kazanie o bohaterskiej ofierze 
poległego lotnika wygłosił ks. generał Nie- 
zgoda. Obszerną świątynię wypełniły tłumy 
publiczności i wojska. W stallach zajęły miejsca 
oficjalne delegacje. duchowieństwo. reprezen- 
tanci miasta, inż. Rolle i dr. Schneider, oraz 
przedstawiciele świata naukowego i artystycz- 
nego. Orkiestra wojskowa i chóry wykonały 
szereg utworów żałobnych. Szpaler utrzymywał 
w kościele wczasię nabożeństwa oddział stra- 
ży pożarnej. 


Rozzuchwalenie żydostwa krakowskiego. 


Wczorajszy „Nowy Dziennik” zamieścił n9- 
tatkę, w której grozi restauracji Pollera boj- 
kotem ze strony żydów, za to, że w restauracji 
tej odmówiono podania piwa ubranemu w cha- 
łat. Nie wchodzimy w to, czy właściciel restau- 


WOJCIECH OLSZOWSKI 


KRAKOW, MAŁY RYNEK róg ul. Szpitalnej. 
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0 0 jakości! 


ZAST SLT. „PT TYDZ OOEPREGCZGEO 
Za jakość, czystość i praw- 
dziwość pochodzenia 
ręczy się. 


racji Pollera zmartwi się tę pogróżką żydow- 
ską. Jednakże podkreślić należy prowokacyjne 
zachowanie się żydostwa krakowskiego, które 
wiedząc, że w przyzwoitych lokalach polskich 
obowiązuje przyzwoity, europejski strój — 
śmie z przytoczonego faktu wyciągać kon- 
kluzje bojkotowe! Nie wiadomo, kto właściwie 
wyszedłby gorzej, gdyby tak odpowiedzieć boi- 
kotem żydowskich lokali restauracyjnych przez 
polskie społeczeństwo! 


Pożary. 


W ub. poniedziałek wybuchł pożar w tar. 
taku Dra Warzechy i Ski w Polanach, pow. 
Grybów. który zniszczył halę maszynową wraz 
z urządzeniem, Szkoda wynosi około 30.000 
zł. Spalony tartak był ubezpieczony w Tow. 
Asek. „Orzeł* w Krakowie. Przyczyna pożaru 
narazie nieustalona. Dochodzenia w toku. 

Dnia 20 bm. — jak notuje kronika policyj- 
na — o godz. 21 Jan Orszula w Łukanowicach 
pow. Brzesko, z zemsty, którą czuł do swego 
zięcia Wojciecha Sołtysa, z Łukanowie, pod- 
palił temuż dom, który spłonął doszczętnie 
wraz ze stodołą. Szkoda wynosi około 6000 
zł. Strat w ludziach nie było. Orszulę areszto- 
wał posterunek policyjny. 

W dniu 21 bm, w południe powstał z nie- 
ustalonej dotąd przyczyny pożar w lasach 
państwowych nadleśnictwa „Gawłówek*. Po- 
żar z ziemnego przerzucił się na górną część 
lasu i objął dwa hektary młodego lasu, lecz 
"po półłoragodzinnej akcji ratunkowej został 
zlokalizowany przy pomocy ludzi z okolicz- 
nych wiosek. Obecnie trwa akcja ratunkowa 
celem zlokalizowania pożaru ziemnego, który 
nie przedstawia się grożnie. 

Tego samego dnia nad ranem wybuchł 
pożar w starym domu Walentego  Bielarza 
w Mogilanach pow. krakowskiego. Podejrza- 
nym o podpalenie jest nieznany osobnik, któ- 
ry spał w szopie. Dalsze dochodzenia prowa- 
dzą organa policyjne. 


Rejestracja ludności. 


W związku z wprowadzeniem w życie usta- 
wy o ewidencji ludności Ministerstwo spraw 
wewnętrznych opracowało projekt rozporzą- 
dzenia wykonawczego do tej ustawy, Projekt 
będzie ogłoszony we wrześniu i wprowadzi 
wykonanie wymienionej ustawy z dniem 1-go 

1 stycznia 1930 roku. 

Od 1 stycznia, po ogólnej rejestracji mie- 
szkańców gmin. stale zamieszkujący w danej 
gminie będą uważani za stałych mieszkań- 
ców tej gminy, tylko czasowo przyjezdni po- 
zostaną w rubryce niestałych. Małoletnie dzie- 
ci zapisane będą na tej samej karcie, eo oj- 
ciec, po dojściu do pełnoletności 
swoje karty rejestracyjne. 

Obywatelstwo polskie stwierdzać się będzie 
na podstawie głównego zasadniczego zapisu 
ojca rodziny. 

O ile kto zmieni miejsce stałego zamieszka- 
nia i na stałe, osiedli się, będzie skreślony 
z kartoteki stałych mieszkańców miejsca po- 


Na środku kościoła w powodzi świateł Ì| przedniego zamieszkiwania i wciągnięty do 


rejestru nowej miejscowości. 

| omcomoczna Ò zwisowwccne 

AUDJENCJE W WOJEWÓDZTWIE. 
Wojewoda krakowski dr. Kwaśniewski z 

powodu zajęć, związanych z pobytem w Krako- 
wie p. Prezydenta R. P. nie będzie przyjmował 
stron we środę 24 i piątek 26 b. m. 
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Kraków, 24-go lipca 1929. 
Środa 24: Franc. Kryst. 
Czwartek 25: Jakóba. Krzyszt. 
Czw.artek 25: wschód słońca o godz. 4,05, za- 
chód o godz. 19.27. 
| monci REA 
KAŻDY LEKARZ MUSI MIEĆ ROCZNĄ 
PRAKTYKĘ SZPITALNĄ. Departament służ- 
by zdrowia przygotowuje rozporządzenie, mo- 
cą którego każdy lekarz, po ukończeniu stu- 
djów, musi odbyć roczną praktykę w szpitalu, 


zanim zostanie upoważniony do odbywania |: 


wolnej praktyki. 
OFIARY DUNAJCA. Dnia 20 bm. o godz. 
12.30 utopił się w czasie kąpieli w Dunajeu 


ZZOZ AT PAN CAO A o 


otrzymają , 


Ignacy Łata, lat 17. Zwłok mimo poszukiwań 
dotychczas nie odnaleziono. 

BIULETYNY  AJENCYJ PRASOWYCH 
PODLEGAJĄ PRAWU PRASOWEMU. Min. 
Spraw Wewn. wydał do wszystkich wojewodów, 
okólnik, w którym powołując się na to, że biu- 
letyny wydane przez Ajencje prasowe i dzien- 
nikarskie posiadają wszelkie cechy czasopisma 
w rozumieniu obowiązującego prawa prasowe- 
go, zaleca poddanie tych biuletynów przepisom 
obowiązującym wszystkie czasopisma. 

Tak więc biuletyny będą mogły być wyda- 
wane po uprzedniem zameldowaniu, będą mu» 
sieły zamieszczać podpisy redaktora i wydaw- 
cy, przesyłać przepisaną ilość egzemplarzy od- 
nośnym władzom i t. d. 

PRZEJECHANY PRZEZ POCIĄG. Wozos 
raj około godziny 2-giej w południe znaleziono 
na torze kolejowym w pobliżu stacji Kraków- 
Bonarka zwłoki młodego mężczyzny przejecha- 
nego przez pociąg, przyczem koła przepołowiły 
niemal tułów. Jak zdołano stwierdzić, zmarły 
nazywa się Paweł Janik lat 25, rodem z Eaz, 
powiat Bochnia. Dochodzenia co do przyczyny 
wypadku prowadzi policja. 

HARMONJA, REWOLWER I WALIZKA 
CZEKAJĄ NA WŁAŚCICIELI. Dreszczyk L. 
złożył w IV Komisarjacie znalezioną nad Wisłą 
harmonję, zaś Mazur Emil, konduktor kolejowy 
złożył w VI Komisarjacie policji. znaleziony w 
wagonie rewolwer z nabojami. P. Wójcik An- 
drzej. właściciel autodorożki Nr. 10. zdepono- 
wał w Komisarjacie policyjnym walizkę z ro- 
bótkami ręcznerhi, którą w jego taksówce po- 
zostawiła, któraś z roztargnionych pasażerok. 

OSZUST W FOTRZASKU. Rartuszek Fr., 
lat 28, e zajęcia, zam, w Bielsku, areszto- 
wany został za różne oszustwa, oraz za, > 
dzenie kwoty 500 zł. na szkodę Jana Ak 
ka, zam. przy ul. Staszica, 

KRWAWY FINAŁ NOCNEJ ZABAWY. 
W nocy z dnia 21 na 22 bm, na zabawie urzą- 
dzonej przez miejscowe koło młodzieży w Na. 
wojowej Górze pow. Chrzanów, powstała bój- 
ka, w czasie której został ciężko ranny nożem 
w plecy niejaki Juljan Drela, lat 24, znany 
awanturnik, który wskutek odniesionej rany 
zmarł wkrótce. Zwłoki pozostawiono w domu 
rodziców do zarządzenia Sądu. Posterunek PP. 
w Krzeszowicach zatrzymał dotychczas dwóch 
sprawców zabójstwa w osobach Francjszka 
i Ludwika Gwizdałów z Nawojowej Góry. 
Dalsze dochodzenia w toku. 

OBŁAWA POLICYJNA. Dnia 22 bm. mię- 
dzy godz. 18 a 22 organa bezpieczeństwa 
przeprowadziły na terenie Krakowa obławę 
policyjną, w czasie której doprowadzono na 
policję 17 osób, z czego 11 osób przytrzyma- 
no za różne przestępstwa, jak kradzieże, włó- 
częgostwo, opilstwo itp. Resztę po stwierdze- 
niu tożsamości zwolniono. 

0——— ka = 

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 

DRUGI AUTOBUS NA LINJI KRAKÓW 
JORDANÓW. Polski Związek Turystyczny uru- 
chomia z dniem 21 b. m. drugi autobus z FSO 


wa do Jordanowa. Odjazd z placu św. Ducha o 
godz. 14.30, odjazd z Jordanona o godz. 7.60. 


= 
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REPERTUAR TEATRU GONG, Rajska 12. 

Piątek 26 lipca: Występy Rewji Poznańskiej 
„Tysiąc pięknych dziewcząt”. Początek o godz. 
7-mej i 9-tej wieczór. 

Sobota 27 lipca: Występy 
„Tysiąc pięknych dziewcżąt”. 
T-mej i 9-tej wieczór. 


REPERTUAR KIWOTNAYTRÓW. 


WANDA: Zamknięta z powodu remontu. 
UCIECHA: „Golgota miłości“. 
BAGATELA: „Szalona Hrabianka*, 
SZTUKA: „Niedyskretna kobieta“. 
NOWOŚCI: ..Golgota uczciwej kobiety“. ` 
WARSZAWA: „Książe czy błazen“. 
CORSO: „Tragedja łodzi podwodnej", 


Rewji Poznańskiej 
Początek o godz. 


— 1 

TYSIĄC PIĘKNYCH DZIEWCZĄT W „GON- 
GU*. Rewję pod tym tytułem odegra znakomity 
zespół pod wodzą Antoniego Kaczorowskiego, ulu 
bieńca publiczności krakowskiej. Ostatnie prze 
boje Warszawy wykonają Antoni Kaczorowski 
Basia. Halmirska, Aleksander Piotrowski, M. Rell: 
inni. Orkiestra jazzbandu pod batutą Ludwiki 
Jonasa. Zespół daje jedynie trzy dni występów. 
a to w piątek 26 lipca. w sobotę 27 lipea i w nie. 
dzielę 28 lipca b. r. Bilety sprzedaje firma J. Ru. 
dnicki, Rynek główny, linja A—B. 


Btr. ©, „GŁOS NARODU" z dnia 25-go lipca 1929. Nr. 195. 


W Małopolsce żniwa rozpoczęte. 


Rolnicy oczekują zbiorów obłitszych, niż w roku ubiegłym. 


Zycie $ospodarczo-spolcczne. | 


Gdynia poważnym konkurentem Gdańska! 


Wzrastająca znaczenie Gdymi, jako portu 
znalazło żywy oddźwięk w sferach gospodar- 
czych Gdańska, które poczynają sobie zdawać 
sprawę z wielkiego niebezpieczeństwa, jakie 
grozi Gdańskowi wskutek amerykańskiego 
tempa rozwoju naszego portu. Wyrazem tych 
trosk są charakterystyczne uwagi gdańskiej 
Izby handlowej o Gdyni, z okazji wypracowania 
sprawozdania na r. 1928. 

Izba spostrzegła trafnie, że niema mowy o 
współpracy lub nuzupełnianiu się Gdańska i 
Gdyni, lecz między temi portami zaznacza się 
już dziś b. ostre współzawodnictwo, które po- 
czyna się odbijać niekorzystnie na Gdańsku, 
Stosowana bowiem przez rząd polski polityka 
subwencji doprowadzi do odciągnięcia handlu 
i komunikacji z Gdańska do Gdyni. Już dziś, 
w stadjum początkowego rozwoju, Gdynia jest 
dotkliwym konkurentem nie tylko dla Gdańska, 
ale i innych portów nad Bałtykiem, 

Tak np. w r. 1928 przybyło do Gdańska 
6.198 statków o 4.045.240 tonach rejestrowa- 
nych, netto, a do Gdyni 1.100 statków o 983.258 
tonach. 


Wyszło zaś z Gdańska 6.183 statków o 
4,026.596 tonach, podczas gdy z Gdyni wy- 
jechało 1.090 statków o 970.157 tonach. 

Ruch więc statków w Gdyni przekroczył 
25% ruchu w Gdańsku. Innemi słowy Gdynia 
odebrała 25% zarobków portowi gdańskiemu. 

Nic dziwnego więc, że rozwój Gdyni spędza 
sen z powiek obywatelom Gdańska. 

W zakresie obrotu towarowego stosunek ten 
przedstawia się następująco. W r. 1923 przy- 
wieziono przez Gdańsk 1.832.409 ton towaru, 
a przez Gdynię 190.562 tony. 

Wywóz zaś przez Gdańsk wyniósł 6.783.272 
tony, przez Gdynię zaś 1.762,049 ton. 

Obrót ogólny Gdańska wyniósł w :. 
8,615.681 ton, Gdyni 1.955.611 ton. 


Gorzej znacznie wygląda ruch portu kró- 
z którego wyjechało w r. 1928 


lewieckiego, 
1.634 statki o 581,500 tonach. 


Jako szczególnie niekorzystny objaw pod- 


niosła Izba fakt zmniejszenia się ilości „rzeła- 
dunku. Przyczyn tego dopatruje sprawozdanie 
w coraz częstszem kierowaniu wywozu i przy- 
wozu do Polski przez Gdynie. 
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W sierpniu ukaże się nowa taryfa 
towarowa. 


Stosownie do uchwały Rady ministrów no- 
wa taryfa towarowa PKP. będzie wprowadzo- 
na w życie z dniem 1 października b. r. — 
W stosunku do projektu, uzgodnionego przez 
Biuro Reformy Taryf z przedstawicielami sfer 
gospodarczych oraz z Komitetem Taryfowym 
Państwowej Rady Kolejowej, taryfa zatwier- 
dzona uległa pewnym zmianom w kierunku 
zniżki, mianowicie: podwyżkę taryfy na prze- 
wóz węgla w obrocie wewnętrznym zreduko- 
wano z 26 proc. do 13 proc, taryfę na wy- 
wóz drzewa obrobionego i  nieobrobionego 
przez granicę lądową zniżono o 4 proc. w po- 
równaniu do poprzedniego projektu, ustalono 
niższą taryfę dla przewozu w obrocie wew- 
nętrznym lnu i konopi niemiędlonych, sche- 
maty opłat taryfowych na wywóz zagranicę 
spirytusu oraz na przywóz w obrocie wew- 
nętrznym cementu zniżono nieco na odległo- 
ściach krótkich, tak, aby podwyżka nie prze- 
kraczała 20 proc., ponadto stosowanie taryfy 
na wywóz cementu przez granicę lądową ogra- 
niczono tylko do punktów granicznych z Cze- 
chosłowacją i Rumunją. Zmiany te łącznie 
z pewnami dokonanemi uprzednio zredukują 
zwyżkę dochodu PKP., obliczana pierwotnie 
na zł. 160 miljonów, przypuszczalnie do kwoty 
tylko zł, 100 miljonów. 

Ministerstwo komunikacji przystąpiło już 
do druku nowej taryfy, aby mogła się ona 
ukazać już w połowie sierpnia, 


Zachwyty Anglików nad P. W. K, 


Z głosów prasy angielskiej o Powszechnej 
Wystawie Krajowej warto zanotować uwagi 
poważnego organu finansowego w Anglji „Fi. 
nancial News... 

Pisze on m. in.: 

„Powszechną Wystawę Krajową słusznie 
można nazwać polskiem Wembley, Jest to tem 
więcej podziwu godne, że wystawa w Wembley 
była subsydjowana przez rządy kolonjalne, na- 
tomiast Polska Wystawa powstała dzięki ini- 
cjatywie prywatnej, Pod tym kątem widzenia 
Wystawa musi budzić szczery podziw, jako wy- 
raz realnego patrjotyzmu. Zagraniczny gość 
jest wprost oszołomiony masą towarów, o któ- 
rych nil * nie przypuszczał, że się je w Polsce 
wyrabia. P. W. K. jest wspaniałem dziełem 
jedności aarodowej. Przed pięciu laty antago- 


A 
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nizmy dzielnicowe były jeszcze bardzo silne, 
dzisiaj one dzięki P, W. K. nie istnieją. 
Eksponaty stoją na ogromnie wysokim po- 
ziomie. Szczególnie 
wskazuje, jak ogromne możliwości rozwojowe 
leżą przed Polską. 
== JA 


Europa i Ameryka południowa protestują 


przeciw podwyżce cła w Stanach Zjednoczo- 
nych. 


Jedyny w swoim rodzaju projekt taryfy 
celnej Stanów Zjednoczonych wprowadzający 
bardzo wysokie stawki celne, wywołał formal- 
ną burzę protestów wszystkich państw zain. 
teresowanych w stosunkach handlowych ze 
Stanami Zjednoczonemi. 

Dotychczas protest w sprawie nowych sta- 
wek celnych w Stanach Zjednoczonych zało. 
żyło 28 państw, w tej liczbie Francja, Anglja, 
Włochy, Hiszpanja, wszystkie kraje. skandy- 
nawskie i kraje Ameryki łacińskiej, Wszystkie 
te protesty skierowane zostały przez rząd Sta. 
nów Zjednoczonych do departamentu spraw 
zagranicznych komisji skarbowej senatu, 

Nie pozostało to bez pewnego echa 
w Ameryce, której prasa poczęła zwracać 
uwagę na niebezpieczeństwa, jakie wyniknąć 
mogą z tak silnego postawienia sprawy przez 
prohibiejonizm celny Ameryki, jak to planuje 
projekt, 

Na posiedzeniu, które się odbyło w Białym 
Domu w Waszyngtonie w sprawie projektu 
nowej amerykańskiej taryty celnej, ujawniły 
się różnice zdań w łonie partji republikańskiej 
co do celowości tak radykalnej zmiany syste- 
mu celnego, jak to czyni projekt, 

ZEE, WENA 


Rumunja będzie miała dobre urodzaje. 


Ministerjum rolnictwa ogłasza w komunika- 
cie swym, iż sytuacja rolnictwa jest doskonała. 
Produkcja zbóż osiągnie ok. 660.000 wagonów, 
a wartość ogólna zbiorów wyniesie około 62 
miljardów lei. 


Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnecn niresu. 


1928 


jednak wystawa rolnicza 


t i 
w Aptece im. Królowej Jadwigi MEA j. KOPERSKIEGO 


W Małopolsce rozpoczynają się już żniwa, 
dojrzewającego szybko, dzięki upalnej pogodzie. 
żyta. Rolnicy twierdzą. że tegoroczne żyto jest 
znacznie lepsze od zeszłorocznego i będzie le- 
piej sypać. 

Giełdy zbożowe zajmują narazie stanowisko 
wyczekujące przy małych obrotach i nieusta- 
lonych. względnie zniżkowych cenach. Na 
wczorajszej giełdzie zbożowej w Krakowie no- 
towano: 

Pszenica dworska 49—50, targowa 47——48; 
mąka pszenna 45% krakowska 81—82, pszen- 
na grysikowa krakowska 83—84. 65% krakow- 
ską 77.50—78.50, pszenna 0000 kongresowa 
14.50_75.50. grysikowa z Kongresówki 77—78. 
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Najbardziej miarodajna dla handlu zbożo- 
wego giełda w Poznaniu, notowała w dniu 22 
b. m. ceny następujące: 

Warunki, handel hurtowy, parytet Poznań, 
dostawa bieżąca za 100 kę. Kursy ustalone na 
podstawie cen orjentacyjnych w złotych: Żyto 
stare 29—26 usp. słabe, pszenica 50—51 usp. 
spokojne, jęczmień przemiałowy 28—29 usp. 
spokojne, owies 254 26% usp. słabsze, 1a. 1 
żytnia łącz. w work. wzg. urz. ust. typu (79%) 
39.50 usp. stałe, mąka pszenna łączn. w work. 
65% 74—78 usp. spokojne, otręby żytnie © do 
21, pszenne 22—23, łubin niebieski 30_ 31, 
żółt, 40__45, tatarka 43—46. ogólne usposonis- 
nie spokojne. 


Województwo krakowskie otrzymało z mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych okólnik, wska- 
zujący na konieczność nadzoru i współdziałania 
wydziałów aprowizacyjnych z instytucjami spo- 
łecznemi i spółdziejczemi. 

Wszędzie, gdzie inicjatywa spółdzielcza, 
czy poważna prywatna występuje obok inicja- 
tywy gmin, zajmujących się aprowizacją, jest 


Wpółtdjałnie władz 2 zymikani gołcznoni 


w sprawach aprowizacyjnych. 


rzeczą państwowego organu służby aprowiza- 
cyjnej współdziałać w organizacji wszelkich 
placówek, mających na celu racjonalny obrót, 
czy przerabianie artykułów spożywczych. "dzie 
tu głównie o współdziałanie w organizacji pie- 
karń, mleczarń, pomoc = nowoczesnem ich 
urządzeniu, oraz poparcie przy wprowadzaniu 
na rynek nowych przedsiębiorstw, 


DR. J. KOST 


B. ASYSTENT RROF. JOSEPHA W BERLINIE 


powrócił i ordynuje w chorobach 
wyłącznie skórnych i kosmetyce 


Leczenieżylakówfhemorroidów) 
bez operacji 29 8 
Leczenie Roentgenem, djatermją, lampą kwarcową, 


Kraków, ul. Kapucyńska 3. 
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Rynek akcyjny znów w drzemce. 


Giełda akcyjna popadła znów w zwykły le- 
targ. Ruch na wcezorajszem zebraniu spadł znów 
do minimalnych granic. Jedyne papiery. któremi 
interesowano się wczoraj nieco. to Bank Polski 
i Firley przy tendencji utrzymanej. Inne w zanie- 
dbaniu. Z papierów procentowych wymieniano 
tylko kurs pożyczki inwestycyjnej, za którą żą- 
dano 111.50 zł. wobec ofert po 110.50 zł. 

Płacono: Bank Polski 165 zł; Firley 50 zł; Bank 
Związku Spółek Zarobkowych 78.50 zł; Pożyczka 
konwersyjna 44 zł. 

Dolar gotówkowy w prywatnych 
w Krakowie 8.8744—8.88%4 zł; czeki 
8.9014 —8.963% zł. 

OFICJALNA GIEŁDA WAL "WAE 

Belgja 123.96, 124.27. 123.65; Holandja 357.83, 
358.78, 356.98: Londyn 43.28%. 43.3944. 48.18; 
Nowy Jork 8.90. 8.92, 8.88; Paryż 34.98. 35.04, 
34.86; Praga 26.38334, 26.45. 26.32;  Jzwajcarja 
171.60, 172.038. 171.17: Wiedeń 125.57, 125.88. 
125.26; Włochy 46.64, 46.76. 46.52; Marka niemiec- 
ka w obratach nieoficjalnych 212.64. 


GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE, 


Bank Dyskontowy 116 — Bank Polski 166 — 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 78144 — Spies 
130 — Firley 51 — Węgiel 67 — Nobel 57 — Lil- 
pop 33%. 34. 88% — Modrzejów 25% — Ostro- 
wiec 80. 81 — Pocisk 834 — Starachowice 27%. 

Poży. 
na 111%, 110%. 110% — 5%, pożyczka dolarowa 
64, 6844 — 5% pożyczka konw>rsyjna 46%, 
46% — 6% pożyczka dolarowa 83 — 7% pożycz- 
ka stabilizacyjna 91% — 10%, pożyczka kolejo- 
wa 102.50 — 8%, Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 94. 


obrotach 
dolarowe 


GIEŁDA W ZURYCHU. 
| Paryż 26.3634, Londyn 25.22 5/8, Nowy Jork 
5.19.70. Belgja 72.22%, Włochy 27.18%, Hiszpania 


ZE;ż 


Kraków, ulica Karmelicka L. 9. 


Znak słowiuy: Speoyfik pod narwą Znak słowny ipeeguk pod nazwa 
„AROTAR" Zioła przeciwko cierpienie n „GARA* Zioła przeciwko wymio- 
Cena zł. 20— (rej. Nr, 1440 Cena zł. 15*— tom. oraz atonji kiszek 

Znak alowny vósylit pod nazwą: 
„TIZAŃN* Ziota przeciwko niedoma” 
Cena zi 12- ganiom  skrofulieznym. 


TLEN LECZNICZY stale na składzie w cylindrach Stalowych i workach gumowych. 


Broszurka o ziołach leczniczych Oskara Wojnowskiego ‘est da nabycia w aptece gralis — Przy zawupnie należy zwracać baczną uwagę na zna: słowiv ochronny 
— Zamówienia pocztowe uskutecznia sie odwrotna poczta. 


fabryczna ' cenę ak wyżeł 


Zmaw słowny: Specyfik pod nuzwą;: 


„ELMIZAN" Zioła przeciwko choro: »ARIROLI N’, Zioła przeciwko artretyzmow, 
Cena zł. $— bom płaenym i blednicy. Cena zł 10— "euna 0 c 
nas słowny ipecytfik pod nazwą: 
„EPILOBINK(  '' 'rzeciwko chórobom 
—Gena a 20 —  narwowym | 2!ilspsji. 


Zioła odznaczone na Wystawie w Paryżu najwyższą nagrodą Grand-Prixi, złoty: medal. 


LECZNICZE KRAJOWE | 


SRODKI 


czki: 4% premjowa pożyczka inwestycyj-. 


Oskara Wojnowskiego — Warszawa ul. Hortensja 
są stale na składzie 
pk M dA 


|75.20, Holandja 208.60, Berlin 123.91, Wiedeń 
73.2214 Sztokholm 138.35, Oslo 138.60, Kopenhaga 
138.50, Sofja 3.75%, Praga 15.38%, Warszawa 
58.30, Budapeszt 90.62, Białogród 9.12%, Ateny 


6.72, Konstantynopol 2.48%, Bukareszt 3.08%. 
Helsingfors 13.0634. Buenos Aires 218.3714. 


Racije. 


Czwartek 25 lipca. 

Kraków (312.8). G. 15.40 Transmisja z Warsza- 
wy; 16.80 Audycja dla dzieci i młodzieży; 17 
Koncert płyt gramofonowych; 17.25 ogadanka 
dla pań: Dr. Ameisen: „Kosmetyka“; 17.50 Trans- 
misja z Poznania; 18 Transmisja z Warszawy; 19 
Rozmaitości. „Gadki podhalańskie* — p. Dorula; 
19.20 Transmisja komunikatów z Warszawy; 19.40 
Komunikaty; 19.56 Sygnał czasu; 20 Transmisja 
hejnału; 20.05 Odezyt p. t.: „Marja Kalergis —- 
Biała czarodziejka (w 50-tą rocznicę)“ — prof. 
Biliński; 20.30 Koncert wieczorny; 22 Transmisja 
komunikatów z Warszawy; 22.45 Transmisja mu- 
zyki tanecznej z dancingu „Oaza“. 

Warszawa (1411.7). G. 11.56 Sygnał czasu, hej-. 
nał; 12.05 Muzyka płyt gramofonowych; 12.50 
Wystawa Poznańska mówi; 13 Komunkat meteoro- 
logiczny; 15.40 Komunikat gospodarczy; 16.15 Ko- 
munikat L. O. P. P.; 16.30 Program dla dzieci; 
17.15 Z podróży sprawozdawcy radjowego. — Fel- 
jeton p. t. „Laureaci wód mineralnych w Kryni- 
cy“ — p. Strzetelski; 17.25 „Człowiek, jako labo- 
ratorjum chemiczne* — dr. Burdecki; 17.50 Ostat- 
nie nowiny z Wystawy; 18 Koncert kameralny; 
19 Rozmaitości; 19.25 Komunikat rolniczy i me- 
teorologiczny; 19.40 Nadprogram, komunikaty; 
19.56 Sygmał czasu; 20.05 „Nowe metody uprawy 
ozimin* — prof. Biedrzycki; 20.30 Koncert z Do- 
liny Szwajcarskiej; 22 Komunikat meteorologicz- 
ny: 22.65 Komunikaty PAT.; 22.20 Komunikat po- 
licyjny, sportowy, nadprogram; 22.45 Transmisja 
muzyki tanecznej z dancingu „Oaza“. 

Katowice (408.7). G. 16 Komunikat Polsk. 
Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śl; 16.26 Nadpro- 
gram: 16.30 Transmisja z Krakowa; 17 Koncert 
płyt gramofonowych; 17.50 Transmisja z Pozna- 
nia: 18 Transmisja z Warszawy; 19 Rozmaitości: 
19.20 Skrzynka pocztowa; 19.45  Nadprogram; 
19.56 Sygnał czasu; 20 Odczyt „Pierwsza tegorocz- 
na wyprawa skalna z Tatrach“ — Dr. Załuski; 
20.30 Transmisja z Warszawy. 


—n nn 

AUDYCJE DLA MŁODZIEŻY I DZIECI W RA- 
DJOSTACJI KRAKOWSKIEJ. We czwartek 25 
b. m. o godz. 16.30 wykonana zostanie przez ze- 
spó? artystów Teatru Miejskiego bajka: „Jak Ja- 
gusia sierotka na dwór króla ÓĆwioczka zawędro- 
wała“, oraz w sobotę 27 b. m. sceny ze „Snu no- 
cy letniej“ Szekspira, w radjofonizacji pp. Mil- 


skiego i Surzyńskiego. 
FEG 


Telefon Nr. 2383. 
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ZAGRANICZNE 


marke 


„GŁOS NARODU" z dnia 25-go lipca 1929. St, 7. 


P. Prezydent Krośnie, Jasle Tarnobrzeg.  Poitae przebacz imeclce mich mad. 


"e" "a REY, Najdłuższe premjerostwo za III Republiki. 
onie oprócz burmistrza p. ierka, s 9 p , 
witał p. Prezydenta Mościckiego ks. Nowakow. Senat uchwali ratyfikację długów. 


Nr. 1%. 


Stamtąd p. Prezydent udał się na zwiedze- 
nie kolonji wakacyjnej dzieci z G. Śląska. Wie. 


Agencja Havasa dowiaduje się, iż po- 


ski i przedstawiciel duchowieństwa grecko-ka- 
tolickiego ks. dziekan Merena. P. Prezydent 
skierował się do lokalu rady rowiatowej, a 


stamtąd do pałacu Małopolskiego Towarzystwa 


Naftowego w Polance, gdzie odbył się na cześć 
Dostojnego Gościa obiad, W czasie obiadu prze- 


mówił do Pana Prezydenta ze łzami w oczach 


dyr. generalny Tow. naftowego „Małopolska 


inż. Hłasko, 


Zdajemy sobie sprawę — mówił — z roli, 


jaka przypadła obecnemu pokoleniu Polski. Do 


pracy tej w Tobie Panie Prezydencie, czerpie- 
my otuchę i źródło energji do zwalczania powa- 


żnych nieraz trudności. Śmiało i ze szczerą wia. 
rą patrzymy w przyszłość ufni, że pracy tej 
pod Twojem przewodnictwem sprostamy, bo śle 
dzimy Twoje wysiłki, zmierzające ku zjedne- 


czeniu wszystkich warstw społeczeństwa i naro- 


dowości naszą Rzeczpospolitą zamieszkują- 


cych. 

Mówca w imieniu młodszych i starszych ko- 
legów wzniósł okrzyk na cześć Dostojnego Pre- 
zydenta prof. Ignacego Mościckiego, podchwy- 
cony z niebywałym entuzjazmem przez zgro- 
madzonych. Pan Prezydent wielce wzruszony, 
dziękował za te wyrazy szczerego uznania i 
hołdu. W chwili gdy wznoszono toast orkie_ 
stra odegrała hymn narodowy, poczem chór 
parafji z Polanki odśpiewał specjalnie ułożony 
na cześć Prezydenta hymn. Pan Prezydent opu- 
ścił salę obiadową, wyszedł na balkon i ze 
wzruszeniem, które ogarnęło wszystkich obec- 
nych, wysłuchał wyrazów hołdu. 

Przed wyjazdem z Krosna p. Prezydent 
udał się do kościoła miejscowego, gdzie powitał 
go przemówieniem miejscowy proboszcz ks. 
Decowski, Po krótkich modłach p. Prezydent 
zwiedzał m. in. elektrownię w Mencinku, ob- 
sługującą 5 powiatów. 

Na granicy województwa krakowskiego 
w miejscowości Srebnie pożegnał Pana Prezy- 
denta woj. Gołuchowski, oraz gen. Galica; 
w dalszej podróży towarzyszą Panu Prezyden- 
towi wojewoda Kwaśniewski oraz gen. Wró. 
blewski. Samochód p. Prezydenta otoczyła ban- 
derja. Przy dźwiękach hymnu narodowego 9. 
Prezydent przyjechał o godz. 18 do Jasła, 


W JAŚLE. 


Całe miasto wyległo na ulice. Domy bogate 
udekorowane. Przy bramie trinmfalnej powitał 
p. Prezydenta burmistrz dr. Wilusz, oświadcza” 
jąc, że jak dawniej Kazimierz zastał Polskę 
drewnianą a zostawił murowaną. tak dziś p. 
Prezydent Ignacy Mościeki niezłomną swą pra- 
cą zdąża do jaknajwiększego rozkwitu Najjaś- 
niejszej Rzplitej. Następnie przemówił przed- 
stawiciel gminy żydowskiej Kornfeld i przedsta 
wiciel Związku Legjonistów p. Popiołek. Spe- 
cjalnie wzruszające było przywitanie przez 
dzieci miasta Jasła, które otoczyły kołem Gła- 
wę Państwa i całowały p. Prezydenta po rę. 
kach. P. Prezydent serdecznie je  uśŚciskał. 
Wśród obecnych delegacyj zwracał uwagę 
tradycyjny oddział „Gwardji“, bardzo efekto- 
wnie ubrany. Wśród wiwatów i okrzyków pu- 
błiczności p. Prezydent udał sią z kolei do ra. 
finerji nafty, benzyny i parafiny, witany przez 
prezesa izby przemysłowej I handlowej w Kra- 
kowie p. Epsteina i dyrektora Tegermana. 


mówił przedstawiciel wieśniaków Mazur, 
stępnie dłuższy referat o stanie i potrzebach 


czorem o godz. 21 odbył się wydany przez wła 
dze miejskie obiad. W chwili, gdy odbywał się 
obiad, na rynku przed ratuszem pięknie i bo- 
gato. iluminowanym, zgromadziły się tłumy pu. 
bliczności wiwatując na cześć przedstawiciela 
Majestatu Rzplitej. Przed wyjazdem swym z Ja- 
sła, Prezydent Rzplitej przyjął przed magistra- 
tem hołd dzieci jasielskich, które wręczyły mu 
piękny wieniec z kłosów. Przeszedłszy następ. 
nie przed frontem kompanji P. W., p. Prezy- 
dent udał się do kościoła, gdzie wysłuchał Te 
Deum, oraz wzniosłego przemówienia, wygło- 
szonego przez ks, proboszcza Samborskiego. 

Trudno wymienić te wszystkie niezliczone 
powitania, które miały miejsce w powiecia tar. 
nobrzeskim wzdłuż drogi, którą jechał Dostoj- 
ny Gość. Dość powiedzieć, że w powiecie tar- 
nobrzeskim na przestrzeni 60 km. wystawiono 
45 bram triumfalnych, 


W TARNOBRZEGU. 


Przed bramą triumfalną ustawili się przed. 
stawiciele miejscowych władz i społeczeństwa. 
i korpus oficerski. Tu witał p. Prezydenta bur. 


mistrz miasta, przedstawiciele duchowieństwa 


starosta, oraz hr. Zdzisław Tarnowski. W imie. 
niu miejscowego rolnictwa przemówił do p. 
Prezydenta prezes okr. tow. roln. Artur "Var. 
nowski, zapewniając p. Prezydenta, że wszyscy 
rolnicy ożywieni są gorącą chęcią pracowania 


dla dobra państwa. 


Gdy orszak p. Prezydenta przejeżdżał: przez 
tor kolejowy, ustawione lokomotywy dały sy- 
gnały syren, a kolejarze wznosili okrzyki: 
„niech żyje”. P, Prezydent udał się z kolei do 
wsi Mokrzonówa i Mokrzyszowa. W Mokrzy. 
szowie przeszedłszy przed kompanją Strzelca. 
odwiedził ochronkę ufundowną przez hr. Tar- 


nowską, wysłuchał modłów w kaplicy miejsca- 


wej, poczem przez dłuższy czas przysłuchiwał 
się śpiewom dzieci z ochronki, które wykonały 


hymn na cześć Dostojnego Gościa, oraz z zaję. 


ciem przypatrywał się tańcom plastycznym i 


krakowiakom. Najpiękniejszym momentem by- 
ło poświęcenie szkoły rolniczej w Mokrzyszo- 
wie i przemówienie, które tam na cześć p. Pre- 


zydenta wygłosił kierownik szkoły Masior. | 
Następnie p. Prezydent udał się do gmachn 


szkolnego. gdzie w jego obecności ks. przeor 


Dominikanów Świątek poświęcił gmach. P. 


Prezydent przeszedł następnie na ganek. gdzie 


przyjął hołd ludności wiejskiej. Pierwszy orze- 
na- 


miejscowego rolnicwa wygłosił radca Boch. 


niak. Wreszcie przemawiał w imieniu ludności 


powiatu i samorządu starosta Czernik. 0'e- 


brawszy hołd wśród entuzjastycznych okrzr- 
ków. p. Prezydent wraz ze świtą udał się do 


majątku hr. Zdzisława Tarnowskiego lo Dzi. 
kowa. 


Min. Niezabytowski przybywa 
do Małopolski. 


W dniu 27 b. m. minister rolnictwa, p. K. 
Niezabytowski, przybędzie do Warszawy, a ņa- 
stępmie uda się do Małopolski, aby towarzyszyć 
p. Prezydentowi Rzeczypospolitej przy objeż- 
dzie ośrodków rolniczych. 


Z E A 


Chłodna odpowiedź Rosji 


na-propozycje pokojowe. 


„NOTA FRANCJI NIE MA RACJI BYTU“ 


Moskwa 28/7. PAT. Komisarjat spraw za- 
granicznych ogłasza następujący komunikat: 
Rząd trancuski zwrócił się do rządu sowiec- 
kiego z propozycją podjęcia pośrednictwa, ce- 
lem pokojowego załatwienia konfliktu sowiec- 
ko-chińskiego. Propozycja ta uczyniona była w 
Paryżu przez ministra Brianda ambasadorowi 
Dowgałewskiemu i w Moskwie przez ambasa- 
dora Herbette Karachanowi. W dniu wczoraj- 
szym Karachan w imieniu rządu sowieckiego 
udzielił ambasadorowi francuskiemu odpowie- 
dzi, znaznaczając, że propozycja francuskiego 
ministra spraw zagranicznych winna być nale- 
życie oceniona. Jednak rząd sowiecki musi 
stwierdzić, że propozycja ta nie ma racji by- 
tu(!) wobec odmowy wadz chińskich przywró- 
cenia naruszonej podstawy prawnej, co jest 
niezbędnym warunkiem porozumieja, jak to już 
zaznaczyła nota rządu sowieckiego z dnia 13 
lipca. Co się tyczy sprawy możliwych później- 
szych komplikacyj, to rząd sowiecki musi za- 
zmaczyć, iż nikt tak nie troszczył się o utrzy- 
manie pokoju, jak właśnie rząd sowiecki, o ile 
to od niego zależy. Niema najmniejszej wątpli- 
wości, że Związek sowiecki był i pozostanie 
szaficem pokoju(!). 

ARMJE GOTOWE DO WALKI. 

Warszawa, (AW). Zapowiedziane pośred- 


chińsko-rosyjskim w tutejszych kołach politycz- 
nych oceniane jest bardzo pesymistycznie. Od- 
zywają się nawet głosy, iż przyjdzie do krwa- 
wych starć między Chinami a unją sowiecką 
a to w najbliższym czasie tembardziej, iż na 
granicy Mandżurji obie armje są przygotowane 
do walki, 
ni | EEEE 


„Gzystka” w partii komunistycznej, 


Warszawa 23/7 (Tel. wł.) Z Moskwy dono- 
szą, że podczas „czystki” w organizacjach ko- 
munistycznych ujawniono szereg faktów świa1- 
czących o rozkładzie wewnętrznym partji zo- 
munistycznej, W Pskowie wykluczono z partji 
przywódcę miejscowego sowietu  Waldmana, 
wybitnego komunistę łotewskiego, który posia- 
da majątek ziemski na łotwie, był w kontakcie 
z władzami łotewskiemi. a równocześnie za- 
siadał w organizacjach centralnych w Moskwie. 
Waldman odznaczał się bezwzględnością w sto- 
sunku do ludności į prowadził rozwiązły tryb 
życia. W Pietropawłowsku wykluczono z partii 
redaktora miejscowego Komunistycznego pi- 
sma, który utrzymywał bliższe stosunki z „ku. 
fakami*. Í 


W Turkiestanie wykluczono z partji pzy. 


wódcę okręgowego sowietu. który utrzymywał 


uictwo Stanów Zjednoczonych w. konflikcie | dom gry i spelunkę dla palaczy opjum 


głoski, jakoby Poincare był skłonny zrzee 
się władzy, są całkowicie nieuzasadnione. Po 
zwycięstwie w sprawie długów, odniesio- 
nem w sobotę w Izbie Deputowanych. 
Poincare może uważać stanowisko swe za 
wzmocnione, Wprawdzie zwycięstwo to 
odniósł premjer niewielką większością 309 
głosów przeciw 292, ale też problem dlu- 
gów był wyjątkowo trudnym. Można zatem 
uwożać za pewne, że Poincare pozostanie 
na stanowisku premiera w trzecią rocznicę 
objęcia rządów,t j. 26 lipca 1929 r. i w ten 
sposób pobije rekord długotrwałości rzą- 
dów za Trzeciej Republiki, Najdłużej przed 
nim, bo okrągłe trzy lata rządził Francją 
Waldeck-Rousseau, od czerwca 1899 do 
czerwca 1902, następnie Briand od lipca 
1908 do lutego 1911 (dwa i pół lat), potem 
Combes 1902 do 1905 (także dwa i pół lat), 
potem Poincare 1922 do 1924 (dwa lata 
i pięć miesięcy). 

Poincare jest także jedynym premjerem, 
który ma poza sobą piastowanie godności 
Prezydenta Republiki. 

Rząd Poincarego w obecnym składzie 
trwa od ii listopada 1928 r. i opiera się 
o grupy centrum i prawicy. Od lipca 1926 
roku do listopada ub. r. w gabinecie tym 
zasiadali także przedstawiciele radykałów. 


Paryż, 22. 7. (PAT) Po wysłuchaniu eks- 
pose sprawozdawcy komisja finansowa senatu 
postanowiła 25 głosamii przeciw 7 zapropono- 
wać senatowi uchwalenie bez zmian projek- 
tów ustaw, przyjętych przez Izbę, a dotyczą- 
cych ratyfikacji układów w sprawie długów. 
Następnie komisja uchwaliła jednomyślnie 
wniosek, który przedstawi po głosowaniu se- 
natu po przyjęciu ustawy ratyfikacyjnej, Wnio- 
sek ten przewiduje, że jeżeliby Niemcy za. 
wiesiły, lub znacznie zmniejszyły należne 
Francji splaty, to Francja będzie mogła Za- 
żądać odroczenia całości lub części swoich 
spłat. 

(Wniosek ten nie jest włączony do ustawy 
ratyfikacyjnej, przeto mogą się z nim wie- 
rzyciele Francji, Ameryka i Anglja, nie liczyć. 
Odpowiada on ogólnej zasadzie prawniczej: 
pacta sunt servanda rebus sie stanfi. 
bus. Z chwilą, gdy zmienią się warunki, tj. 
gdy Niemcy przestaliby płaciś odszkodowa- 
nia, Francja znalazłaby się w nowej sytuacji, 
która uprawniałaby ją do żądania ulg od 
wierzycieli. R e d.). - 
POINCARE ZDROWY. 

22. 7. (PAT) Stan zdrowia Poinca- 
zadawalający. Minister obejmie nisa 
swe normalne zajęcia, 


Paryż, 
rego jest 
zwłocznie 


Konferencia będzie zapewne w Brukseli, 


< DATA 6-GO SIERPNIA WYDAJE SIĘ 


Warszawa 23/7 (Tel. wł.). Uchwała ratyfi- 
kacyjna umowy francusko-amerykańskiej w 
sprawie długów francuskich wobec Stanów 
Zjednoczonych nie wyjaśniła sytuacji. 

Przeciwnicy gabinetu Poincarego nie dają 
za wygraną, Słaba większość, jaką uzyskał 
Poincare, nie wydaje się kartelistom dosta- 
teczną. ażeby rząd mógł z należytym autoryte- 
tem przedstawić się na konferencji rządów. — 
Ewakuacja Nadrenji wymaga, twierdzi Dalla- 
dier na łamach swej „Republique“, ażeby rząd 
mógł oprzeć się na szerokiej większości repu- 
blikańskiej. Innemi słowy radykali odcienia 
Dalladier'a łudzą się, że Poincare zreformuje 
gabinet jeszcze przed konferencją rządów. 

„Temps” zgóry odsuwa tę myśl, jako ab- 
surdalną i powołuje się na prawość charakteru 
szef- rządu, wykluczającej możliwość re- 
konstrukcji gabinetu, który tak solidarnie I 
skutecznie przeprowadził uchwałę ratyfikacyj- 
ną w Izbie. „Temps“ mniema, że obecnie nic 
nie stoi na przeszkodzie. ażeby ci posłowie na- 
rodowi, którym skrępowane sumienie nie po- 
zwoliło głosować za ratyfikacją. wrócili na ło- 
no większości į poparli Poinearego w ciężkiem 
zadaniu, jakie go czeka na polu polityki zagra- 
nicznej. 


WĄTPLIWĄ, 


Co do samej konferencji, to nie ustalony 
ani miejsca, ani daty. Bruksela ze względu na 
możnceść wygodnego obradowanią w gmachu 
seatu ma największe szanse. Data 6-tego sierp- 
nia wydaje się wątpliwą ze względu na koniecz- 
ność dokonania wielu prac przygotowawczych, 
dlatego ponownie mówi się o możliwości odro- 
czenią wrześniowego Zgromadzenia Ligi Na- 
rodów. 

Gauvain w „Journal des Debats“ zamiesz- 
cza alarmujący artykuł o perspektywach kon- 
ferencji, na której Francja spotka się z blokiem 
niedopuszczalnych wymagań niemiecko-angiel- 
skich, Gauvain żąda, ażeby już teraz Briamd 
wystąpił z kategorycznem veto przeciwko 60- 
raz wyraźniej ujawniającym się tendencjom 
rewizjonistycznym. 

A Prasa zamieszcza tekst noty rządu belgradz- 
kiego, wystosowanej do Anglji i Francji, żą- 
dająjęcej udziału nietylko w konferencji, ale i 
miejsca w radzie administracyjnej przyszłego 
banku międzynarodowego. 

Nadmienić należy, że stan Poincarego po- 
lepeza się stale, choć powoli. Premjer będzie 
jednak musiał udać się na dwutygodniowy wy- 
poczynek na prowincję. 3 

e aa 


Ostrożna polityka Mac Donalda. 


Warszawa, 23. 7. (Tel. wł). Londyński ko- 
respondent rzymskiej „Tribuna'* omawia szero- 
ko sytuację gabinetu Mac Donalda i wskazuje, 
iż ostrożne kroki rządu zwłaszcza w dziedzinie 
polityki zagranicznej należy przypisać brakowi 
dostatecznej siły do urzeczywistnienia całości 


programu. Ostrożność w stosunku do Rosji wy 
nika z potrzeby niezrażenia sobie konserwatyż 
stów i stąd wypływa warunek rokowań przed- 
wstępnych, postawiony jako niezbędny dla pod- 
jęcia stosunków dyplomatycznych angielsko- 
sowieckich. 


25 bm. procesja na placu św. Piotra. |Akt oskarżenia przeciw 32 akademikom 


Warszawa, 23. 7 .(Tel. wł.). Prasa rzymska 
podaje tekst t. zw. intimatio liturgica, to jest 
urzędowego ogłoszenia przez prefekta ceremon- 
jału watykańskiego msgr. Respighi o wzięciu 
udziału w procesji solennej na placu św. Piotra 
przez Papieża, jako celebranta procesji. Proce- 
sja odbędzie się w najbliższy czwartek o godz. 
6 wieczorem, Władze policyjne włoskie i waty- 
kańskie porozumiały się co do przedsięwzięcia 
środków niezbędnych celem uniemożliwienia 
przerwanie kordonów przez tłumy. Władze wa- 
tykańskie zabroniły wstępu do Watykanu od 
godz. 2 po południu do godz. 10 wieczór 0so- 
bom, pozbawionym specjalnego pozwolenia. Roz 
począł się już zjazd cudzoziemców, którzy tłum- 
nie zwracają się do władz watykańskich z proś- 
bą o otrzymanie biletów wstępu na ceremonje. 

KANCLERZ MUELLER CIĘŻKO CHORY. 

Berlin 22/7 PAT. Według wiadomości `a- 
kie nadeszły w ciągu dzisiejszego dnia z Heiden 
bergu stan ogólny kanclerza Millera po prze- 
bytej operacji jest w dalszym ciągu poważny. 
Lekarze są zdania, iż kanclerz, dzięki swej 
zdrowej konstrukcji i zdrowemu sercu prze- 
trzyma kryzys. 

MANIU PRZEPROWADZA REFORMY. 

Bukzreszt 23/7 PAT. Izba uchwaliła 281 
głosami przeciwko 6 ustawę o reformie admi- 
nistracji, 


LWOWSKIM JUŻ PRZYGOTOWANY. 


Prokurator Sądu Okręgowego we Lwowie 
przygotował już akt oskarżenia w sprawie lwow 
skiech, głośnych zajść. Na ławie oskarżonych 
zasiądzie około 32 studentów wyższych uczelni 
lwowskich. W razie niezłożenia sprzeciwu upra- 
womocnienie aktu oskarżenia nastąpi po 8 
dniach. Obrony oskarżonych podjęło się 14 de- 
legatów Związku. Adwokatów Polskich z adwo- 
katami Pierackim i Macielińskim na czele. Do- 
ręczenie aktów oskarżenia napotka na pewne 
trudności, gdyż większa część młodzieży bawi 
na wakacjach, 

A czy żydów oskarżono? 

———— 
LOEBE W ESTONJI. 


Tallin. PAT. Dziś rano przybył do Tallina 
na parowcu „Rigen“ prezydent Reichstagu Loe- 
be i minister pracy Wissel, obaj z małżonkami, 
oraz 8-miu członków Reichstagu, w tej liczbie 
3 panie, 


o 
Moskwa 23/7 PAT. O godzinie 9.45 lotnik 
sowiecki Gromow wraz z 5 pasażerami rozpo- 
czął swój lot do Rzymu. $ 
Chicago 23/7 PAT. Na jeziorze Michigen 
skutkiem zderzenia 2 statków płynących z wiel- 
ką szybkością utonęło 19 osób. . 


Bir. B. 


SINTAIR I STEEMAN. 


Tajemnica ogrodn zoologicznego. 


— Nie ma gorączki — stwierdził Mel- 
den badając puls chorego. 

— Zaraz raniutko sprowadzę doktora — 
zawołała pani Coppernolle, pobładłszy ze 
: wzruszenia. 

Melden, Vieux i Broeckart uspokoili jak 
iag żonę przyjaciela i pożegnawszy się, 
wyszli, 

— Czy ci trochę lepiej, Modeście? — 
jaa 9 zapytała pani Ooppernolle. 

= Yoe. 

— Postarajże się odpowiedzieć mi cho- 
ciaż... 

— Hy... 

: — Jesteś zmęczony? 

Pan Coppernolle otworzył oczy. Ręką 
przetarł zabandażowane czoło, usiadł na łóż- 
kn i spojrzał na żonę dziwnym, przenikli- 
wym wzrokiem. . 

— Krrrrm. — Odpowiedział z prostotą. 

Widząc, że nie dojdzie do ładu z małżon- 
kiem, pani Coppernolle rzuciła szał na krze- 
sło i zbliżyła się do łóżka. 

Dwoje obrośniętych ramion zacisnęło się 
na jej szyi. 

Krzyknęła w przeraźliwym nielndzkim 
strachu, i zdoławszy się uwolnić z uścisku, 
uciekła do swego pokoju. | 


+" 
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»' Na brzegu chodnika, o dzik metrów 
od taksówki, którą przyjechali czterej męż- 
czyźni, stało drugie auto. Wysiadł z niego 
tajemniczy gość z bankietu, sprawdził go- 
i dzing na zegarku, podszedł do drzwi. które 
się zamknęły za Van Coppemollem i zano- 


„MUZYKA I SPIEW” 


ęcznik Artystyczny 
poświęcony = ii muzycznej i śdrówaczój, || 
Nr. 76. (lipiec), oprócz treści literackiej i naukowej pomieszcza 


w nutach: 


Asprilio Pacelli: „Tablica obłecama św. Stanisławowi" w opracowaniu 
Prof. Dra Józefa Reissa. — Henryk Miłek: „Zaszumiał las“, na chór 
męski. — Jan Czech: „Cześć polskiej siemi* na chór chłopięcy 3-głosowy 
oraz „Wieniec Pieśni dła młodzieży" w opracowaniu 7. Flaszy. 
Prenumerata roczna zł 8— 
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. d 
Konto P. K. O. Nr. 400.383 s 
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Nr. ina. 16/29 
Hala Licyłacyjna Sądu Grodzkiego w Krakowie, 
ul. św. Jana 22. 
w czwartek dnia 25 lipca 1929. i w dnie następne 
od godziny 9-tej rano sprzedawane będą: Auta 
„Fiat*' rozebrany „Studebeker*, różne wyroby złote, 
srebrne, masżyna do pisania” „Underwood* „Re- 
mington“. Smith-Bross kasa ogniotrwała „J.B. Play- 
kar“, flobert, aparat filmowy, przybory, gramofon, 
płyty (Görtz) sprzęty domowe, biurka, ubiory, przy- 
bory do auta, lichtarze, widelec, nożyki metalowe, 
garderoba. galanterja, bielizna damska, męska, wa- 
lizki, nesessairy, szampan, materace, (trawa morska) 
kapy na łóżka, skóry na wierzchy. 
, Bliższe szczegóły na tablicy przed Halą umieszezono. 
Kraków, dnia 23 lipca 1929 r. 


Wyiwórnła kilimów 


Ireny Gutwińskiej * 
Absolwentki państw. szkoły przem. art. 
Kraków, ul. Karmelieka L. 50, parter. 


„poleca kiłimy erar przyjęuje zamówienia we- 
, f diug ebranych wzerów, za gotówkę lub na raty. 


„GŁOS NARODU” z 


5jtował sobie numer domu, poczem uważnem 
spojrzeniem obrzucił front kamienicy, 

Brama znów się rozwarła. 

Nieznajomy, z niezwykłą szybkością 
ukrył się za węgłem. 

— Boję się mówił Melden — że 
wstrząs przy upadku był zbyt silny. Biedny 
Modest wydaje mi się naprawdę chory. 

— Poprawi się do jutra — rzekł opty- 
mistycznie nastrojony reporter. 

We trzech siedli do taksówki, która znik- 
nęła w mroku nocy. 

Tajemniczy człowiek wyszedł z ukrycia. 

— Do domu — rzekł szoferowi. 

— Rozkaz, panie Gre... 

— Znowu? Mówiłem już raz... 

— Już milczę... 

Zkolei auto nieznajomęgo pomknęło po 
asfalcie między czterema rzędami drzew 
Alei Karoliny, 


Vv. 


TAJEMNICZY CZŁOWIEK I JEGO 
PACHOŁKOWIE. 


Pani Van Coppernolle wstałą wcześnie. 
Blade policzki pokryła przed lustrem grubą 
warstwą szminki. Teraz jadła śniadanie przy 
małym stoliczku z rzeżźbionego dębu ustawio 
nym koło łóżka, w którem spoczywał jej mąż 
z czołem owiązanem białym bandażem. 

Weszła służąca. 

— Proszę pani, doktór kazał powiedzieć, 
że przyjdzie najdalej za pół godziny. 

— Dobrze, Marysiu. Czy masz dzisiej- 
szy „Głos Antwempijski '? 

— Oto jest, proszę pani, 

, — Dziękuję ci. 
- — Czy pani już mnie nie potrzebuje? 


dipy: zajp( BU WULOSCU 


BIEGANSKI J., Apteczka, przy dworze, plebenji etc. 
Nasze zioła lekarskie i ich zastoso- 
wanie w leczeniu, w opracowaniu 


dnia 25-go lipca 1559. 


— Nie, Marysiu, możesz odejść. 

Pani Van Coppernolle rozłożyła gazetę 
Znalazła w niej szczegółowy opis bankietu, 
wydanego przez klub „Zjednoczonych Arma- 
torów“. Przemowy przytoczone były w cało- 
ści. Całą szpaltę zajmował opis antropoidów 
i zwyczajów przywiezionego małpoluda. Mto- 
da kobieta przebiegła oczyma opis kradzie- 
ży u panny Blancelilas i wzruszyła ramiona- 
mi. Następowała dalej kolumna, poświęcona 
życiu ostryg i. sposobom poławiania pereł, 
oraz życiu i zwyczajom poławiaczy. Krótka 
notatka petitem przyciągnęła uwagę pani 
Coppernolle. Trzęsącemi się wargami prze- 
czytała: 

BANKRUCTWO ARMATORA. 

„Krążą pogłoski, że jeden z przemy- 
słowców, członek T-wa Zjednoczonych 
Przemysłowców Okrętowych, p. Modest 
Van C., zaszczytnie znany w szerokich 
kołach, stoi w obliczu zupełnego ban- 
kructwa na skutek nieudanych operacyj 
finansowych. 

Wyżej wspomniany ' przemysłowiec na 
wczorajszym bankiecie, wydanym na 
cześć PP. Cresfielda i Orossworda, kate- 
gorycznie zaprzeczył tym pogłoskom'*. 


Gazeta wypadła z ręki pani Coppernolle; 
ukrywszy twarz w dłoniach, zamyśliła się 
bardzo głęboko. — Nie, to było niemożliwe! 
Modest powiedziałby jej coś o tem, nie miał 
zwyczaju ukrywać nic przed żoną, Skądże 
znowu?... firma taka solidna... Zresztą zaraz 
się dowie... Zadzwoni do biura i spyta bu- 
chaltera, ten jej powie, ile w tem jest praw- 
dy? 

Wzięła słuchawkę aparatu telefoniczne- 

go, stojącego na szafce nocnej. 
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KSIĘGARNIA 
t Kraków, ul. św. Krzyża 13. 
Prof. Dr. Józef Reiss: „Melodje na Psałterz Polski“ Mikołaja Gomoółki. | 


Qumga KRAKOWSKA 


goy 


POLECA: 
zł. 


popularnem dla wszystkich „ 3— 

„ Podręcznik dla zbierających zioła 

lekarskie i produkty zwierzęce do 

użytku aptecznego 5 

; “I| BREYER ST. Dr. med, Nowy lekarz domowy. 

„Ecole Pigier it Paris Przyczyny, objawy i Gacie wszelkich chorób 
pensjonat dla ziołami „10— 

panlanek w pałacyku || KNEIPP S. Ks. Moje leczenie wódą dla leczenia 
śe La ML mip: chorób i utrzymania zdrowia opr. „ 8— 

Dobre pdb a % „ Mój testament dla zdrowych i chorych 
czyste powietrze. opr. „ 8— 
w RZ r a 3 „ Kodycyl do Mojego testamentu „ „ 8— 

wiadomości z handlu, $ „ Tak żyć potrzeba, rady, jak żyć 

- 6. oi ESA rozumnie należy i leczyć się metodą 
Avenuo 11 Novembro 18, odpowiednią naturze opr. „ 8— 
LA VARENNE (Seine). | s „ Zielnik, czyli atlas roślin leczniczych „ 3— 
~ MARGOÑŃSKI A. Ks., Miód żywi i leczy! „ 120 
groiarz zdolny edna- | Rośliny lecznicze, atlasik kieszonkowy „ 3— 
araea e mekie > |VERDMON JACQUES de L., Kuracja roślinna „ 450 


Zgłoszenia: Administracja 
Głosu Narodu pod 
„Solidny. 584 


ywany, kilimy, ma- 
a. katy, zsprawia sę; 
Plac Marjacki 7. 


w skórę 


Mszalik rzymski, w skróceniu (na niedziele i najważniejsze święta 
w roku) oprawne w płótno ... 


Wysyłka na zamówienia zamiejscowe po doliczeniu 
rzeczywistych kosztów porta. 


KSIĘGARNIA KRAKOWSKĄ i 


Kraków, ulica św. Krzyża 13. róg ulicy Św. Tomasza 


Mszały rzymskie z Proprjum Patronów Polskich z ostatniemi 
mszami, wydanie Pustet'a, format 23:32 cm., oprawne w kozłową 
skórę czerwoną, z brzegami i bogatemi wytłoczeniami złoconemi. 


Cena ze względu na oprawę wykonaną w kraju tylko zł. 17%5— 


. Pedkza ia. SSP. BIZ zł. 832: 
d od zł. 9:50 do zł. 16:— 


Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, 
po deliczeniu rzeczywistych kosztów porta. 


BRR NYM 


— 


jak 


Wykonuje wszełkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje 
również wyżej wymienióne przedmioty do reperacji, 
do srebrzenia i złocenia w ogniu. 


Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych 


róg ulicy św. Tomasza. | | 


*80 | | 


Założona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1907. 
PRACOWNIA 
WYROBOW ARTYSTYCZNO - GYZELERSKO - aj: A. 


HENRYK SZTORC; 


Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronzu a mianowicie: 
szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy. 


BIRETY NA SKŁADZIE. 


posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych 
również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące, 


Ne 195. 
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— Proszę 22—08. — Hallo.. Czy firma 
Van Coppernolle? Czy to pan, panie Poi- 
sard? Tak, mówi Helena Van Coppernolle. 
Czytał pan dzisiejszy „Głos Antwerpijski“? 
Co? Inne gazety także? Więc to „prawda? 
Przesadzają... Tak... domyślałam się tego... 
Oczywiście... 

I raptem stało się coś niezwykłego, nie- 
słychanego, coś nie do pomyślenia... 

Ramiona pani Coppernolle zatrzęsły się 
od gwałtownego skurczu, palce konwuisyj- 
nie ścisnęły słuchawkę... Z obłędnemi oczy- 
ma krzyknęła do aparatu: 

— Panie Poisard... Czy mój mąż jest 
w biurze? 

Pan Coppernolle otworzył oczy. 

— Poisard, Poisard, na pomoc! boję się? 
Na pomoe! Tutaj... 

Ciężka dłoń opuściła, się na dłoń pani 
Coppernolle. Odwróciła się biała jak płótno. 
Pan Coppernolle wstawszy z łóżka. stał 
przed nią z gorejącemi oczyma. 

Zamierającym głosem pani Coppernelle 
rzuciła w aparat: 

— Pomówimy jeszcze o tem... 

Położyła słuchawkę. 

Głośno powiedziała, jakby do siebie: 

— Nigdy! Nigdy nie będziemy o tem 
mówili! Nigdy! 

Bez słowa pan Coppernolle położył się 
z powrotem do łóżka. 


Weszła służąca, zastukawszy uprzednio 
do drzwi. 
— Proszę pani, przyszedł pan doktór 
Bourdin. 
— Niech zaczeka, w tej chwili do niego 
wyjdę. Pan już wyzdrowiał i nie trzeba... 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


U KA ' 


OKAZJA! 


| 1 sztuczka płótna czeskiego (17 mtr) (| 


na 80 cm. szerokie $ 
3 ręczniki p 
6 chusteczek 


| caly komplet za Zł. 70 | 


wysyła za zaliczeniem pocztowem 


| Jan Hanusz, Kraków XXII A 


ulica św. Benedykta 11. 


Zastępstwo Czeskich Fabryk Tekstylnych. 
Przy wpłaceniu pieniędzy z góry do PKO 
rk. 406325 nie policzam porta pocztowego. 


Towar doborowy. — Telefon 2329. 


$rzy zakupnach towar 
pomołymać się 


na „Słos Iiarodu '. 


PISTOLET 


straszak Nr. 6, zagranicznej ro» 
boty, naboje metalowe kal. 6 mm. 
Huk ogromny, obrona od złodzie. 
jów, mieszkań, letnisk, wozów, rowe 
rów, samochodów, odstrasza wrony i 
| złodziejów od ogrodów owocowych i. t, p, 


ka Boeta bez pozwolenia. Cena z prze- 
syłką zł. *— Setka nabojów 5 zł. luteroł 2:50 
zł, oliwa 7 zł. — Wybór jak przed wojną pisto 
letów Savage, Colt, Webley, Mauser, Lignose, Browning 
i inne. Przybory do rybołówstwa. Wyciąć i zachować, 
Składnica = amunicji i przyborów sportowych 
T. FALKOWSKI 
Warszawa, BĘ Emu peir Nr. ge iaza, 


o 0 


pod firma 


przy ulicy Fiorjańskiej L. 38. 
POLECA: 


monstrancje, trybularze, kielichy, pu“ 


odnowienia, jak również 
118, 
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